
Życzenia dla narodu 

bułgarskiego
Depesza Komitetu Słowian 

skiego w Polsce

WARSZAWA (PAP). Z O- 
kazji III rocznicy podpisania 
przez Polskę i Bułgarię ukła­
du przyjaźni, współpracy i po 
mocy wzajemnej. Komitet Sło 
wiański w Polsce wystosował 
do Komitetu Słowiańskiego 
Bułgarii w Sofii depeszę, w 
której przesyła całemu narodo 
Wi bułgarskiemu, najserdecz­
niejsze pozdrowienia i życze- 
nia dalszych sukcesów w wal­
ce o pokój i socjalizm.

Walcząc o pokój
walczymy o szczęście naszych dzieci

Na Wartach Pokoju z okazji Narodowego Plebiscytu Pokoju

Masy pracujące Polski 
dały krajowi ponadplanową produkcję 
wartości dziesiątków milionów złotych

WARSZAWA (PAP). W' wielkich dniach Narodowego 
Plebiscytu Pokoju klasa robotnicza ofiarną, wytężoną pra­
cą. podkreśliła swe zrozumienie istoty apelu Światowej Ra 
dy Pokoju. W tysiącach zakładów pracy, przy warsztatach 
i na budowach zatknięto błękitne proporczyki —- znak 
Wart Pokoju. Ambicją każdej załogi było dać w tych dniach 
ponadplanową produkcję, wygospodarować nowe tysiące 
złotych.

Woj. krakowskie melduje, 
że Warty Pokoju pełniło po­
nad 18.000 osób. Wartość do­
datkowej produkcji wynosi 
przeszło 5.412.000 zł.

Na Śląsku do Wart stanęło 
tysiące górników, hutników, 
metalowców.

W Lodzi 44.000 osób zacią­
gnęło Warty i dało setki tysię 
cy złotych oszczędności.

W stolicy ok. 15.000 ludzi 
pracj’, uczestniczących w War 
łach dało ponadplanową pro­
dukcją wartości przeszło 2 
mi In. zł.

Częstokroć peine załogi za­
kładów podejmowały krótko­
terminowe dodatkowe zobo­
wiązania produkcyjne. W ko­
palni ,-Kleofas'* Warty zacią­
gnęło 322 górników. Wszyscy 
oni dawali codziennie setki 
ton ponadplanowego węgla.

Trzy zespoły stalownicze 
huty „Batory" dały w czasie 
Wart Pokoju 36 ton dodatko­
wej, wysokogatunkowej stali.

Koreańska artyleria 
uszkodziła 2 amerykańskie 

okręty wojenne
Na Wszystkich frontach 

wojska ludowe w ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikami 
chińskimi odpierają w dal­
szym ciągu zaciekłe ataki a- 
merykańsko - angielskich 
wojsk Interwencyjnych.

W dniu 30 maja artyleria 
nadbrzeżnj armii ludowej po­
ważnie uszkodziła okręty nie 
przyjacielskie — pancernik 
..New Jersey’’ i kontrtorpedo- 
wiec „Brincley Pass’, które u- 
siłowały wtargnąć do portu 
Won-an.

Przemówienie
min stra cświsty z okaz7! 
M ędry narodowego Dnia 

Dziecka
WARSZAWA (PAP). Z okazji 

M ędzynarodowego Dnia Dzie 
cka, minister oświaty Witold 
Jarosiński wygłosi przez radio 
w dniu 1 czerwca br okolicz­
nościowe przemówienie. W ce­
lu umożliwienia dzieciom i mło 
d'!eży szkolnej wysłuchania 
tego przemówienia, w szko­
łach nastąpi przerwa w nauce, 
podczas której uczniowie zbio 
rą się przy głośnikach radio­
wych w świetlic’ch.

2 czerwca
plenarne posiedzenie

PKOP
W dniu 2 czerwca br. o 

godz. 10 rano w sali CRZZ, 
przy ul. Kopernika 36/40 
odbędzie się rozszerzone, 
plenarne posiedzenie Pol­
skiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

Nominacje 
na stanowiskach 

ministerialnych 
WARSZAWA (PAP). Prezy­

dent RP mianował na wnio­
sek prezesa Rady Ministrów, 
ministrem Państwowych Gos­
podarstw Rolnych tow. Hila­
rego Chełchowskiego, wicepre 

•zesa Rady Ministrów.

Prezydent RP mianował na 
wniosek prezesa Rady Mini­
strów, ministrem Drobnego 
Przemysłu i Rzemiosła tow. 
Adama Żebrowskiego, dotych­
czasowego prezesa Centralne­
go Urzędu Drobnej Wytwór­
czości. • • •

Prezydent RP mianował 
tow. Stanisława Milecklego, 
dotychczasowego II sekreta­
rza Komitetu Warszawskiego 
PZPR, podsekretarzem st3nu 
w Ministerstwie Handlu Wew 
nętrznego.

Mianowanie prezesa 
Centralnego Urzędu Skupu 
i Kontraktacji

WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministrów mianował 
tow. Antoniego Mierzwińskie­
go, dotychczasowego podsekre 
tarza stanu w Ministerstwie 
Handlu ^Wewnętrznego — pre 
zesem Centralnego Urzędu 
Skupu i Kontraktacji.

„Pokój to życie i szczęście naszych dzieci"
Wzmagając swe wysiłki 

w walce o pokój i Plan 6-leini 
społeczeństwo woj. koszalińskiego uroczyście obchodzić będzie 

międzynarodowy Dzień Dziecka
Społeczeństwo województwa 

koszalińskiego przygotowuje 
się do obchodu tego radosne­
go dnia. W akcji przygoto­
wań do Międzynarodowego 
Dnia Dziecka udział bierze 
większość powiatowych, gmin 
nych i gromadzkich Komite­
tów Obrońców Pokoju. Akty­
wiści tych komitetów organi­
zują w gromadach 1 zakładach 
pracy odczyty oraz pogadanki 
na temat życia dzieci w kra­
jach kolonialnych 1 kapitali­
stycznych, porównują je z ra­
dosnym życiem dzieci w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej, 
mobilizując społeczeństwo do 
jeszcze wydajniejszej pracy 
nad realizacją Planu 6-letnie- 
go, do walki o pokój o równe 
prawa do życia dla wszyst­
kich dzieci na świecie.

W Koszalinie w dniu 3 
czerwca, br. ulice i par­
ki, rozbrzmiewać będą we­
sołym, rozradowanym śmie­
chem dzieci w zielonych i sza­
rych mundurkach i czerwo­
nych krawatach. W dniu tym 
odbędzie się w mieście jedna 
z najważniejszych imprez or-

Uwaga dzieci!
Teatr lalki

wystąpi w Koszalinie
W dniu 2 13 bm. w ra­

mach obchodu Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka, w 
sali Domu Kultury w Ko­
szalinie wystąpi Objazdo­
wy Teatr Lalki „Tęcza", 
który wystawi insceniza­
cję bajki Andersena pt. 
„Nowa szata króla". Po­
czątek widowiska o godzi­
nie 19-ej.

ganizowanych w Międzynaro­
dowym Dniu Dziecka na tere­
nie województwa koszalińskie 
go— harcerski zlot młodzie­
ży, W zlocie weźmie udział po 
nad 1600 dzieci, w tym 1000 
dzieci wiejskich z gmin 1 gro­
mad województwa.

'Dzieci — uczestnicy Zlotu, 
przybywać zaczną z terenu do 
Koszalina samochodami o go­
dzinie 9 rano. O 10-ej zgro­
madzą się wszystkie na stadio 
nie sportowym, obok wybudo 
wanego specjalnie dla nich 
miasteczka, złożonego z 40 na­
miotów. Po śniadaniu, a na­
stępnie apelu porannym oraz 
po przemówieniu przedstawi­
enia władz i ZW ZMP roz- 
poczną się na stadionie igrzy­
ska sportowe, w skład któ­
rych wejaą takie imprezy jak 
wyścigi na hulainogach, wy- 
śc:”i w workach itp.

Po igrzyskach część dzieci 
obejrzy w kinach „Polonia" 1 
„Młoda Gwardia" młodzieżo­
wy film radziecki pt. „Czer­
wony krawat", druga zaś 
część spotka się w tym cza­
sie z czołowymi przodownika­
mi pracy województwa oraz 
przodownikami Odrodzonego 
Wojska Polskiego, a następ­
nie uda się na zwiedzenie Ko­
szalina.

Obiad zjedzą dzieci grupami 
w 4 gospodach miasta, przy­
gotowanych specjalnie na ich 
przyjęcie. Program poobiedni 
Zlotu przewiduje zabawy dzJe 
cięce, występy teatru kukieł­
kowego „Tęcza" z Bytowa i 
wiele innych atrakcji. Zaba­
wy, przy dźwiękach orkiestr 
wojskowych, odbywać się bę­
dą obok szkoły TPD oraz ne 
b*i«kn sportowym. Zabawy 
te połączone będą z występa­
mi szkolnych zespołów arty-

Patrzcie na twarze tych dwóch matek!
Oto Zygmunta Nogaczewska, ma rozpromienioną 

twarz, kiedy prowadzi swoją małą Wandeczkę do przed­
szkola. Wie, że jej córeczka w spokoju, w radości spędzi 
czas, kiedy ona będzie pracowała przy maszynie w Za­
kładach Odzieżowych,

A oto zbolała, tragiczna, twarz Chinki ze wsi Antung 
Ma. Bomby rzucone przez amerykańskich, bandytów w 
czasie nsta.'nieh p:rackich nalotów na pogranicze Chin 
Ludowych zabiły jej córkę i troje wnuków.

Ohie kobiety, ta ze Szczecina i ta z Antung Ma, nie 
natuidzą całym sercem imperializmu. Wiedzą, że imperia 
lizm grozi śmiercią ich dzieciom. Jedna t druga cale 
swe siły oddaje walce przeciwko podżegaczom do nowej 

■ wojny. Siła tych matek wraz z silą milionów ludzi na 
całym iwiccie jest niezwyeiężcną.

stycznych, tańcami, śpiewami, 
zbiorowymi recytacjami.

O godzinie 18.40 nastąpi a- 
pel wieczorny, podczas które­
go dzieciom — przodownikom 
nauki zostaną wręczone podar 
ki — nagrody indywidualne i 
zespołowe, a nasiennie wszy­
stkie dzieci otrzymają paczki 
żywnościowe. Po apelu wie­
czornym młodzież harcerska 
ze śpiewem, na pięknie ude­
korowanych samochodach, 
wróci do domów.

W powiecie wałeckim ko­
mitety rodzicielskie i opiekuń­
cze przy szkołach przygoto­
wują dla dzieci podarki, przy­
jęcia. zabawy 1 imprezy ar­
tystyczne. pokazy filmowe, wy 
stępy teatralne. — W szko­
łach pow’’»tii dzieci organizu­
ją wystawy rysunków o tema­
tyce pokojowej, nisza listy do 
dzi—l w krajach demokracji 
ludowej i NRD.

W wielu -zkołach wojewódz 
twa młodzież podejmuje licz­
ne zobowiązania polepszenia 
swych postępów w nauce, roz 
toczenia opieki nad boiskami 
szkolnymi. M. inn. w po­
wiecie wałeckim dzieci z gro­
mady Róża postanowiły ze­
brać 5 ton złomu, dzieci z 
Jamna — przygotować boisko 
szkolne, dztaci ze szkoły Nr 1 
i 3 w Wałczu zbiorą 12 ton 
złomu I oczyszcza boiska spor 
towe, dzieci z Tuczna podjęły 
piękny czyn -zasadzenia 2 ha 
lasu i 1 ha ziemniaków, a dzie 
ci z Mirosławca zasadzą 5 ha 
lasu.

Do przygotowań obchodu 
MDD aktywnie włączyły się 
również Komitety Obmńców 
Pokoju w pow’ecie kołobrze­
skim. W dniach 1 — 3 bm. zo 
stanie w Kołobrzegu otwarta

wystawa dorobku dzieci ze 
wszystkich szkół, akademie w 
szkołach, igrzyska sportowe, 
zlot młodzieży powiatu, zaba­
wy dziecięce, przyjęcia i wie- 
c~orki dla dz’<“ci, organizowa­
ne przez komitety opiekuńcze 
i rodzicielskie itp. Podobnie 
przedstawia się program ob­
chodu również w powiecie 
słupskim i w Słupsku.

W Miastku i w powiecie mią 
Steckim w związku z MDD 
we wszystkich szkołach odby-' 
wają się organizowane przez 
Komitety Obrońców Pokoju ze 
brania otwirte rodziców. Na 
zebraniach tych rodzice wy­
słuchują odczytów na temat 
żv'-ia dzieci w krajach ZSRR 
i demokraci) ludowej oraz ra­
dzą nad Dolepszenłem warun­
ków nauki swych dzieci w 
szkołach, nad budowa ogród­
ków jordanowskich, świetlic 
dziecięcych itp. Komitety ro­
dzicielskie i opiekuńcze przy­
gotowują zarazem nndarki dla 
przodowników nauki oraz dla 
wszystkich dzieci. Podarki te 
zostaną wręotone dzieciom w 
dniu 3 bm.

Międzynarodowy Dzień Dziee 
ka w naszym województwie 
przebiegać będzie w roku bie­
żącym pod znakiem wzmożo­
nej aktywności naszego społe­
czeństwa w walce o pokói. U- 
działem w Międzynarodowym 
Dniu Dziecka masy prarułą- 
ce naszego woinwód»twa dają 
jeszcze jeden dowód, że zde­
cydowane są nieugięcie bro­
nić poląoiu. bronić praw wszy­
stkich dzieci bez względu na 
rasę i narodowość do radosne 
go dzieciństwa, że zdecydowa­
ne «a budować wbrew nodże- 
L*aczom wolennyrn ie^rf-zQ 
szcześHwtTo warunki byt" dla 
naszych dzieci. G)

IV hucie „Zygmunt", pod­
czas wielkiego Plebiscytu, trzy 
krotnie bito rekordy w szy­
bkościowym wytopie stali.

Włókniarze i odzieżowcy za 
punkt honoru postawili sobie 
w czasie Narodowego Plebiscy 
tu Pokoju dać dziesiątki tysię 
cy metrów tkanin ponad plan, 
wygospodarować wiele mate­
riałów i surowców. Załoga 
ZPB im. Dzierżyńskiego wy­
produkowała dodatkowo 900 
kg. przędzy. 4.000 płaszczy wy 
produkowały dodatkowo szwa 
czki łódzkich zakładów prze­
mysłu odzieżowego

W przemyśle chemicznym 
na czoło załóg realizujących 
zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia Plebiscytu, wysunęli 
się robotnicy zakładów prze­
mysłu azotowego w Mości- 
cach. Ich praca przyniosła go 
spodarce narodowej przeszło 
3,5 mil. zł. oszczędności.

Robotnicy portu gdyńskiego 
w czasie Wart Pokoju przcła 
dowali metodą szybkościową 
64 statki, a wydajność pracy 
na dźwigach wzrosła o 10 pro­
cent W stoczni gdyńskiej im. 
Komuny Paryskiej przyśpie­
szono remonty wielu jedno­
stek morskich.

O podobnych sukcesach na­
pływają meldunki z wielu in- 
uych ośrodków przemysło­
wych całego kraju. Meldunki 
te świadczą, że masy pracują 
ce Polski nierozłącznie wiążą 
walkę o pokój z walką o 
przedterminowe wykonanfc 
planów gospodarczych.

Mimo terroru i oszustw 
wzrastają siły lewicy we Włoszech 

Porażka Chrześcijańskiej Demokracji w wyborach 
samorządowych

RZYM (PAP). Według nie­
oficjalnych, końcowych wyni­
ków wyborów w’ 27 miastach, 
będących stolicami 27 prowin­
cji Włoch północnych, partie 
lewicowe (Partia Komunisty­
czna i Socjalistyczna) otrzy­
mały 1.026.914 glosy (w 1943 
roku — 957.000), a Chrześci­
jańska Demokracja — 889.000 
głosów (w 1948 r. — 1.228.000 
głosów). Chrześcijańska Demo 
kracja utworzyła bloki wyboi 
cze r. saragatowcami, republi­
kanami i innymi ugrupowa­
niami reakcyjnymi.

RZYM. Dziennik „Unita" 
pisze: Chrześcijańska Demo­
kracja. straciła prawie 840.000 
głosów i można z łatwością 
przewidzieć, ie liczba ta jesz­
cze bardziej wzrośnie, kiedy 
będą znane wyniki wyborów 
w gminach prowincjonalnych.

Dziennik „Paese" zaznacza,

że mimo represji, oszustw i 
szantaży, mimo terroru, naci­
sku i polityki zastraszania, si 
ty lewicy maszerują naprzód.



Wspaniale osiągnięcia
śląskich

wytapaczy stali
KATOWICE (PAP). Zalniclo 

wane przez stalowników huty 
„Bankowa** w roku bież. współ 
r.awodnictwo o przedłużenie 
kampanii pieców martenbw- 
skich stało się źródłem not 
wych. doskonałych rezultatów 
produkcyjnych.

W crtatnich dniach brygadą 
stalownicza Micha.a Kulińskie 
go wespół z zespołami W. T.e 
siaka i St. Pytla zameldowała 
o nowym, p'ęknym sukcesie, 
w zwiększeniu wytrzymałości 
sklepień pieców martenow- 
skich. Zaplanowaną bazę wy­
topową obsługiwanego pieca 
zespoły te przekroczyły o "1 
wytopy, przeprowadzając w 
okresie kampanii 531 wytopy 
stall.

W roku ub. na piecu tym wy 
konywano średnio 442 wytopy 
W ciągu kampanii.

Podobny meldunek wpłynął 
ze stalowni huty „Baildon**, 
gdzie zespoły Adolfa Wlchra. 
Em. Bromboszcza i J. Gąsior- 
ka osiągnęły wspaniały sukces 
przeprowadzając zamiast za­
planowanych 320 wytopów w 
okresie kampanii — 525 wyto­
pów.

Wynikiem tym zespoły prze 
kroczyły swoje zobowiązania 
© 150 wytopów.

Delegacja młodzieży 
—przodowników nauki I pracy społecznej 

przekaże Premierowi Cyrankiewiczowi 
osiągnięcia młodzieży woj. szczecińskiego
W dużej, jasnej auli Szkoły 

TPD nr 2 czerwienią się traps 
parenty, z napisem: „Wita­
my przodowników nauki i 
pracy społecznej’*, migają czer 
wone chusty harcerskie i róż­
nobarwne stroje ludowe mło­
dzieży szkolnej, przybyłej tu 
z całego miasta. Młodzieżowy 
zespół orkiestralny gra mar­
sza „Naprzód, młodzieży świa 
ta". Na sali panuje niezwyk­
łe ożywienie. Za chwilę roz- 
pocznie się uroczystość pożeg 
nania 15 przodowników nau­
ki i pracy społecznej — dele­
gatów województwa szczecin 
skiego na przyjęcie u premie­
ra rządu tow. Cyrankiewicza, 
wydane z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka.

Tymczasem najlepsi ucznio 
wie szkół szczecińskich siedzą 
w pierwszym rzędzie krzeseł 1 
poważnie rozmawiają o tym, 
jak będą przekazywać w War 
szawie wiadomości o swel nau 
ce i pracy.

„W szkole naszej odbywają 
się codziennie prosówki, pod­
czas których zapoznajemy sic 
7. wydarzeniami politycznymi. 
Prasówki i narady pomagają 
nam w pracy uświadamiającej 
kolegów. W 1949 r. mieliśmy 
tylko 144 członków drużyny 
harcerskiej, dziś już mamy 
3fi0. Podczas Plebiscytu Pokc 
ju artystyczne zespoły naszej 
szkoły dawały występy w kr 
mltetach blokowych obroń­
ców pokoju. O tym wszystkim 
będę opowiadał tow. Cyran­
kiewiczowi i kolegom z in­
nych województw Polski” — 
mówi uczeń szkoły nr 9 Mar­
cin Bednarski.

— A ja — spokojnym gło­
sem mówi Stanisława Jarzą­
bek, uczennica kla6y VI szkoły 
nr 1 w Gryficach — opowiem 
o wyjazdach naszej brygad) 
artystycznej do spółdzielń pre 
dukcyjnych i o przygotowa­
niach do obchodu MDD w szk< 
le. Wydaliśmy właśnie przeć 
moim odjazdem gazetkę ścier 
nq, poświęcona MDD, w któ- 
rej opisujemy życie dzieci v 
Polsce 1 życie dzieci w kra­
jach kolonialnych i kapitali­
stycznych. Dobrze zdajemy s< 
bie sprawę z tego, że nil 
wsrytlde dzieci na świecie nr 
ją tak dogodne warunki nau­
ki jak my.

BUDAPESZT (PAP). Nowo 
mianowany poseł nadzwyczaj 
ny 1 minister pełnomocny RV 
w Budapeszcie — dr Henryk 
Minc złożył w dniu 30 maja 
br. przewodniczącemu prezy­
dium Węg'.ersk'e| Republiki 
Ludowej — Sandor Rona! — 
swe listy uwierzytelniające.

Robotnicy rolni 
przejawiają szczerą troskę 
o dalszy rozwój socjalistycznych gospodarstw

I etap współzawodnictwa w PGR - ach przyn osi 
ponadplanową produkcję wartości 5 milionów złotych

W pierwszym etapie współza 
wodnictwa brało udział 84.315 
robotników rolnych, w tym 2U 
tys. kobiet. W porównaniu do 
tego samego okresu w r. ub., 
liczba biorących udział we 
współzawodnictwie zwiększyła 
się o dalsze 30 tys. osób.
Do uzyskania tak poważnego 

postępu w umasowienlu współ 
zawodnictwa przyczyniła się 
przeprowadzona w końcu lute 
go i marca br. kampania wy­
borcza mężów zaufania i rad 
zakładowych, w czasie której 
w całej pełni ujawniła się 
szczera troska robotników rol­
nych o wykonanie planów pro 
dukcyjnych, o dalszy rozwój 
socjalistycznych gospodarstw.

Przez chwilę trwa milcze­
nie. Przerywa je uczennica 
szkoły nr 28 czarnowłosa Kia 
ra Gołowienko. „Właśnie dla 
tego, aby wszędzie, na całym 
świecie zapanowała wolność 
i dobrobyt musimy walczyć 
o lepsze wyniki nauki i bar­
dziej aktywnie pracować spo­
łecznie. Dom Harcerza w 
Szczecinie przygotowuje na* 
do pracy społecznej. Ćwiczy­
my tam tańce, wiersze, mon­
taże żywego siowa, czytamy 
książki. W Dniach Oświaty 
Książki 1 Prasy zorganizowa­
liśmy konkurs dobrego czyta 
nia. Udział w nim wzięło 50 
dzieci. Komisja, w skład któ­
rej weszło 10 dzieci, przyzna­
ła wyróżnionym uczestnikom 
książki, wszyscy ponadto po­
szliśmy po konkutsie do kina. 
Wiadomości o w^hlkach na­
szej pracy społecznej trzeba 
przekazać Warszawie —mówi 
dziewczynka z pełnym entu­
zjazmem.

— W imieniu swojej klasy 
złożę meldunek tow. Cyran­
kiewiczowi, że nie ma u nas 
ani jednego stopnia niedosta­
tecznego — dorzuca Irena 
Szwed, uczennica klasy VI 
szkoły w Bierzbnie.

„Ja muszę koniecznie po­
wiedzieć, jak wiele zmieniło 
się W naszej wsi cd chwili za 
łożenia spółdzielni produkcyj­
nej. Półtora miesiąca temu 
powstała u nas spółdzielnia, a 
już odbudowano stajnię, salo 
żono świetlicę. Przekażę rów­
nież osiągnięcia naszej druży 
ny harcerskiej, która dla ucz 
czenla III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników w Ber­
linie zasadziła samodzielnie R 
ha ziemniaków. Postanowiliś­
my nadal wytrwale pomagać 
w pracach spółdzielni, by 
przyczynić się do jej szybkie 
go rozwoju, wykonania Planu 
6-Jetniego i utrwalenia poko­
ju** — mówi uczennica VI kia 
sy szkoły w Przelewicach — 
Wiktoria Harlewicz.

A ja opowiem... nie dokoń­
czył już swojej wypowiedzi 
jeden z delegatów.

Oto rozpoczyna się uroczy­
stość. Do przodowników nauki 
i pracy społecznej przemawia 
kierownik Wydziału Oświaty 
WRN Gogola, przedstawiciel 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
tow. Bąk oraz przedstawiciele 
młod: leży szkolnej Okrzyki 
„Niech żyją przodownicy nau­
ki 1 pracy społecznej**, „Niech 
żyje ZMP" witają wchodzącą 
na trybunę delegatkę do War 
sznwy Annę Zawadzką, uczeń 
nlcę szkoły Nr 9.

— W imieniu was wszyst­
kich przekażemy zobowiąza­

ny czasie zebrań wyborczych 
podjęto ok. 3.390 indywidual­
nych i grupowych zobowiązań. 
Na specjalną uwagę zasługuje 
tu zobowiązanie Jana Sikory z 
PGR Łęgi w okr. kowailńskim. 
który zobowiązał się odchowy 
wać od 100 owiec — 105 iag- 
niąt rocznie.

Ofiarny wysiłek pracy 85-ty 
sięcinej rzeczy robotników 
rolnych, biorących udział we 
współzawodnictwie, dał w 
ciągu 3 miesięcy ponadplano 
wą produkcję wartości 5 mil. 
złotych.
Podkreślając duże wyniki u- 

Zyskane w I etapie współza­
wodnictwa robotników rol­
nych. plenum Żarz. Gł. Zw.

nie, że młodzież szczecińska 
dołoży wszelkich starań, aby 
polepszyć wyniki nauczania I 
tym przyczynić się do szybkiej 
realizacji Planu (5-letniego i 
utrwalenia pokoju — mówi ja 
snowłoea przodownica nauki.

Na scenę wchodzą uczniowie 
szkół szczecińskich z kwiata­
mi, które wręczają wyjeżdża­
jącym przodownikom nauki i 
pracy społecznej. A potem w 
zwartych szeregach Z transpa­
rentami, pieśniami wyruszają 
na dworzec.

Z. K.

„Jest naszym, demokracji 
niemieckiej i polskiej, histo­
rycznym powołaniem wsy­
pać raz na zawsze przepaść, 
jaką w ciągu wieków zło­
wroga polityka zaborczości 
i imperializmu wykopała w 
przeszłości między naszymi 
narodami, niosąc pożogę i 
zniszczenie. Naszym zada­
niem jest zbudować trwały 
fundament dla braterskiej 
współpracy naszych naro­
dów**. (Z przemówienia Pre­
zydenta Bieruta w Berlinie). 
„Wspólnym celem niemiec­

kich i polskich przodowników 
pracy jest pokój, wolność 1 so­
cjalizm** — głosi wielki tran­
sparent zawieszony w hall fa­
bryczne! ..Niels-werke'* w Ber 
linie. „Niech żyje wieczysta 
przyjaźń z Polską Ludową", 
..Niech żyje nasz wielki przy- 
is.cfel Prezydent Bo’esław Bie­
rut*’, „Granica na Odrze I Ny- 
sie — granica pokoju'* oto ha 
sła, które codziennie, na każ­
dym kroku i w każdej niemal 
fabryce, mieście i wsi spoty­
kamy w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Ogrom­
nej pracy politycznej dokona­
no w NRD nie tylko dln sze­
rokiego spopularyzowania o- 
siągntęć Polski Ludowej, ale 
nrzede wszystkim dla stwo­
rzenia klimatu dla prawdzi­
wej przyjaźni niemiecko - pol­
skiej. Kamieniem probierczym 
tej przyjaźni jest powszechne 
i zrozumiałe dziś dla każde­
go w NRD uznanie granicy na 
Odrze i Nvsie. noczucit winy 
za krzywdy, które wyrządził 
faszyzm, miłość do Związku 
Radzieckiego, który zlikwido­
wał hitleryzm i umożliwił 
Niemcom w NRD budowę de- 
mokratycznei i nienawidzącej 
wojny republiki.

.„Czyż nie Jest historycznym 
nasteostwem zwycięstw ra­
dzieckich fakt — mówił mi 
znany publicysta. Albert Nor- 
den — że wy Polacy, naród, 
który tvle razv bvł dzielony 
na części przez imperializm

Zaw. Pracowników Rolnictwa 
zwróciło jednogłośnie uwagę 
na zbyt słabą jeszcze działal­
ność okręgowych i zespoło­
wych komisji współzawodnic­
twa.

Komisje współzawodnictwa 
i rolne rady zakładowe zbyt po 
woli rozpowszechniają osią­
gnięcia przodowników oraz ra 
cjonalizatorów. M. in. wskaza­
no na przykład pracownika 
warsztatu PGR w Sztumie — 
Zielińskiego, którego liczne u- 
sprawnienia nie zostały spopu 
laryzowane i nie są znane po­
za PGR-em w Sztumie, mimo, 
że mogłyby być z pożytkiem

stosowane gdzie indziej.
Plenum zwróciło również 

uwagę na niedostateczną jesz­
cze opiekę nad przodownikami 
pracy I racjonalizatorami ze 
strony rad zakładowych i ad 
mihistracji gospodarstw PGR. 
wysuwając sprawę usunięcia 
tych niedociągnięć jako naj­
bliższe zadania dla wszystkich 
działaczy związkowych.

Dalszym ważnym zadaniem 
Związku jest szeroka popularv 
-zneja nowego układu zbiorowe 
go pracy i jak najszybsze 
wprowadzenie w życie syste­
mu akordowego, który przy­
czyni się nie tylko do obniże­
nia kosztów własnych produk­
cji, co jest obecnie naczelnym 
zadaniem PGR, ale również 
umożliwi robotnikom uzyska­
nie wyższych zarobków.

Konstytucyjne zebranie
Komitetu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą

WARSZAWA (PAP). W dniu 
29 maja br. odbyło sie pod 
przewodnictwem prezesa Ra­
dy Miinistrów Józefa Cyrankie­
wicza konstytucyjne zebranie 
Komitetu Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą.

Po zagajeniu przez prezesa 
Rady M ntstrów zebranie do­
konało wyboru prezydium Ko­
mitetu w składzie: przewodni­
czący Komitetu Leon Krucz­
kowski — prezes Związku Li­
teratów Polskich oraz Adam 
Raparki — minister /z.kól wyż 
szych i nauki i Wktor Kłosle- 
wi'c’z przewodniczący CRZZ — 
w charakterze wiceprzewodni­
czących Komitetu.

Sprawozdanie z. dotychczaso 
wei działalności Komitetu zlo 
żył rekretarz generalny amba­
sador J. K.Wende.

Po sprawozdaniu wywiązała 
sie ożyw ona dyskusja, w któ­
rej glos zabrali: Leon Schiller, 
Stefan Dybowski. Jarosław 
Iwaszkiewicz, Wojr/ech Kę­
trzyński. Leon Kruczkowski, 
Eugeniusz Eibisch, Tawcł Hoff

Notatnik z podróży do NRD (2)

To nie deklaracje
niemiecki, pomagacie nam 
dziś nie tylko w odbudowie 
kraju, ale i w naszej walce o 
zjednoczenie Niemiec. Jeste­
śmy wam za to głęboko 
wdzięczni, pamiętamy bowiem 
dobrze i wstydzimy się tych 
wszystkich okru-leństw, Ja- 
kięh doznaliście ze strony hi­
tlerowskiego imperializmu**.

„Hltlerzy przychodzą i od­
chodzą", zostaje naród, który 
dziś po zrzuceniu władzy bur- 
żunzjt zmienia swe oblicze, od 
nawia się po przejęciu władzy 
przez lud na czele z klasą ro­
botnicza. Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna walczy ra­
zem z nami, w oparciu o Zwią 
zek Radziecki, o pokój, o zjed 
noczenie Niemiec, przeciwko 
zbrodniczemu imperializmowi 
odradzającemu hitleryzm pod 
rzędami Adenąuera

Odbiciem tych zasadniczych 
przemian narodu niemieckie­
go jest pogłębiająca się z każ­
dym dniem przyjaźń niemiec­
ko-polska. która tak silnie za­
manifestowała się podczas wł 
zyty Prezydenta Bieruta w 
Berlinie Bvllśmv w NRD kil­
ka dni po tej wizycie, rozma­
wialiśmy z wieloma ludźmi 
którzy z prawdziwym wzru­
szeniem opowiadali nam o o- 
gromnym wrażeniu jakie wi­
zyta t.a wywarła w NRD. Tow 
Karol Wioch — stary komuni 
sta niemiecki, sekretarz To­
warzystwa Przyjaźni Niemiec 
ko - Polskiej opowiada nam 
o żywiołowo napływających 
po tej wizycie z całej republi­
ki masowych Zgłoszeniach na 
członków Towarzystwa. Wiel 
ka fabryka maszyn rolniczych 
w Neuefadt (Saksonia) zwró­
ciła się z prośbą o nazwanie 
fabryki imieniem tow. Bieru-

man, Ostap Dłuski i J. K. 
W en de.

Komitet przyjął m. in. uchwa 
łe o konieczności zacieśnienia 
współpracy ze związkami twór 
czymi. organizacjami społeczny 
ml 1 instytucjami naukowo - 
kulturalnymi.

35 tys, włókniarzy 

strajkuje w Syrii
TEL-AVIV (PAP). Od 23 ma 

ja trwa w Syrii strajk po 
wszechny 38 tysięcy włóknia­
rzy. O rozmachu strajku świad 
czy fakt, że uczestniczy w nim 
25 proc, wszystkich robotni­
ków przemysłowych w Syrii 
Strajk objął wszystkie zakła­
dy włókiennicze w Damaszku 
w Homs, Hania, Aleppo i La- 
dilcija. W Aleppo doszło do 
starć z policją, która strzelała 
do tłumu, raniąc kilku robot 
ników.

Strajkujący domagają »!ę 
poprawy warunków bylu.

ta. W Magdeburgu po wizycie 
berlińskiej w kilku zakładach 
pracy powstały oddziały To­
warzystwa, to samo w fabry­
ce lokomotyw w Babensbergu, 
w stoczni w Brandenburgu i 
wielu wielu innvch miastach 
i zakładach. Wielka fala praw 
dziwej sympatii i przyjaźni do 
narodu polskiego ogarnia 
NRD.

Kiedy w zimie 1949—1950 r. 
rozpocze’0 pracę Towarzystwo 
Przyjaźni Niemiecko - Pol­
skiej, miało zaledwie kilkuset 
członków, dziś liczy już 48 000. 
z czego 60 proc, to robotnicy, 
reszta urzędnicy, nauczyciele, 
Studenci i młodz.ież. Około 30 
proc, członków stanowią prze­
siedleńcy. Pięknie wydawany 
miesięcznik „Rlick nach Po­
lon" mo 44 000 nakładu, a ilu­
strowana gazeta ścienna pod 
tym samvm tvtulem wychodzi 
w nakładzie 30.000 egzemnla- 
rzy. Towarzystwo organizuje 
odczyty i pogadanki, głosi 
prawdę o Polsce, o której w 
Niemczech mniej wiedziano 
niż o Afryce, a i to co wie­
dziano, było z gruntu fałszy­
we i zakłamane. Zashigą To­
warzystwa było zainicjowanie 
dyskusji o sztuce Kruczkow­
skiego „Niemcy", która jak 
wielka akcja polityczna prze­
szła przez cała republikę. Film 
. SonnenbriJchs" widziało w 
Niemczech milion ludzi, a po! 
skie flłmv w czasie festiwalu 
owl-dało 25 proc całej ludno­
ści NRD.

Te cyfry o czymś mówią — 
a nie chodzi tu przecież wy­
łącznie o statystykę. Trzeba 
widzieć w tych cyfrach przede 
wszystkim pracę polityczną, 
która ściera powoli ale do­
kładnie i bezpowrotnie błoto

Przegląd 
prasy radzieckiej

„1 mciciele
aunz dziecięcych*
W zamieszczonym na ła­

mach czasopisma „Literatur- 
naja Gazeta" artykule pt. „Tru 
ciciele dusz dziecięcych** czy­
tamy m in.:

— W dzisiejszej Ameryce 
obskuranci faszystowscy od 
kolebki niemal zatruwają du­
sze dziecięce jadem rasistow­
skiej i ludobójczej ideologii.

Szkoły i organ-zacje dziecię 
ce, kino i teatr, prasa, radio 
i telewizja, „comics" dla dzie­
ci i zabawki — wszystko to 
służy wychowaniu podrastają 
cego pokolenia na esesowcow 
typu amerykańskiego, na lu­
dzi uprawiających bandytri-m 
„z miłości dla sztuki", na zde­
klarowanych rzezimieszków i 
morderców. Tacy właśnie lu- 
dzie potrzebni są dla planowa 
nych przez Wall-Street no­
wych wojen.

Nowojorska firma „Topps 
Chcwing Gum" produkuje au 
tnę do żucia dla dzieci, tzw. 
„bubble-gum". Opakowania o- 
rdobione są malowankami, któ 
rych celem jest przyzwyczaje­
nie dzieci do widoku wojny, 
krwi i zniszczenia.

„Daily Compasf" przytacza 
wypowiedzi kilku Ameryka­
nów o tym propagandowym 
.,wynalazku".

„Cóż się stanie z naszymi 
dziećmi? — plsze jedna z a- 
merykańskich matek. — W 
szkole straszy się je przez ca­
ły czas bombą atomową, a no 
ulicy sprzedają się obrazki, 
propagujące wojnę. Jakaż to 
ohyda!"

Deprawatorzy dzieci chcą 
wychować nowe'pokolenie mor 
derców, którzy, jak posłuszne 
roboty, gotowi będą — na skł 
nienie amerykańskiej oligar­
chii rządzącej — rozstrzeli­
wać, dławić, rzucać bomby a- 
tomowe na każdy naród, któ­
ry oligarchia ta zechce ujarz­
mić. Ale temu tamiorowi co­
raz bardziej zdecydowanie 
nrzeeiwstowiaią sie wszyscy 
uczciwi i miłujący pokój Amt 
rykanle

hitlerowskiej propagandy. prze 
kuwając w świadomości każ­
dego Niemca ubliżające poję­
cie „polnlsche wirtschaft" n» 
zaszczytne i godne naśladowa 
nia warszawskie tempo, pol­
ską odbudowę i polską orga­
nizację.

Istnieje prawdziwy głód wie 
dzy i prawdy o Polsce. W za­
kładach chemicznych Buna, za 
trudniających 14.000 robotni­
ków, wstyscy robotnicy z wiel 
ką uwagą słuchali odczytów o 
Polsce, przez wszystkie oddzls 
ły przeszła wystawa ruchpma. 
obrazująca osiągnięcia Polski 
Ludowej. Młodzież śpiewa poi 
skie piosenki, uczy się języka 
polskiego, zadziwia znajomo­
ścią polskich spraw, ogrom­
nym zainteresowaniem dla od 
budowy Warszawy i całego 
kraju.

We wsi w Turyngii rozma­
wiałem z przesiedlonym chło­
pem z Poznańskiego, Gusta­
wem Bittnerem — który, mó­
wiąc o przyjaźni niemiecko- 
polskid. powiedział: .. w NRD 
znalazłem swoją ojczyznę * 
cheę razem z wami tak praco 
wać, aby nie dopuścić więcej 
do wojny".

Walka przeciw barbarzyń­
stwu imperialistów amerykań­
skich mobilizuje dziś naród 
niemiecki, który nie chce wic 
cej wojny, który nie chce być 
mięsem armatnim Trumana > 
Eisenhowera Naród niemiecki 
walczy o pokój, pogłębia przy 
Jaźń ze Związkiem Radziec­
kim i Polską. „Freundschaft 
mit Vo)kspolen fiłr immer" — 
..Przyjaźń z Polską Ludową na 
zawsze*', przyjaźń, która, dro­
gę utorow^a Armia Radziec­
ka, stała stę dziś* żelaznym 
prawem rozwoju Niemieckie! 
Rcntihlikf Demokratycznej.

To nie deklaracje, to bez­
sporne fakty, które wszyscy 
musimy widzieć, by wyciąg­
nąć z nich właściwe wnioski.

Tadeusz Galiński

WARSZAWA (IAP). 29 bin. odbyło się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Rolnictwa, na którym omówiono wyniki 1 etapu współ 
zawodnictwa pracy wśród robotników rdlnych PGR. W na­
radzie wzlal udział wiceprzewodniczący — Burski i przedsta 
wideł KC PZPR — Nowicki.

5 i pół miliona Węgrów 
podpisało już Apel Pokoju

BUDAPESZT PAP. Pod ^pz 
lem Światowej Rady Pokoju 
zebrano dotychczas na Wę­
grzech ponad 5 i pół miliona 
podpisów.



Pierwsza 
huta 
rosyjska 
Ai A środkowym Uralu, na brze- 
1- ’ gu rzeki Nejwy, znaleziono w 
roku 1697 rudę żelazna wysokiej ja 
kości; Piotr I kazał na tym miej­
scu zbudować hutę, która 15 gru­
dnia 1701 r. wyprodukowała pier­
wsza surówkę, a 8 stycznia 1702 r. 
— pierwsze żelazo. Taki byl począ 
tek powstania słynnych Niewiań- 
skich Zakładów Hutniczych, które 
zachowały się do dzisiejszego dnia.

W okresie zwycięskich stali­
nowskich pięciolatek zakłady grun 
townle zrekonstruowano I obecnie 
produkują one maszyny rolnicze. O 
przeszłości zakładów mówi słynna 
pochyla wieża nlewiańska, stano­
wiąca ciekawy zabytek architekto­
niczny. Wieża ta zbudowana zosta 
ła przed. 225 laty i wedle danych 
archiwalnych służyła do obscrwowa 
nia miejscowości otaczających hu­
tę. Nieznany z nazwiska architekt 
który tę wieżę budował, zastoso­
wał po raz pierwszy na świecie kon 
strukcję żelazną. Gzymsy, kopuły 
1 Inne szczegóły architektoniczne 
wykonane są z cegły, z charakte­
rystycznymi dla ówczesnej epoki 
ornamentami. Z cegły są również 
ułożone ściany, a ramy drzwi i o- 
klen odlane z surówki żelaznej.

Ciekawe Jest, że gmach wieży od 
chylą się o dwa metry od osi pio 
nowej; architekci twierdzą, że od­
chylenie to spowodowane jest nie 
równomiernym osiadaniem gruntu.

Artur Marya Swinarski

OKRĘTY 
WIDMA

P ŁYNĄ statki — upiory.
*■ W statkach, jak w pustce 

Pandory 
albo w kołczanie Apolia, 
zdradliwa treść: karabiny, 
bomby, granaty i miny, 
tanki j Coca - Cola.
Ze Stanów płyną okręty, 

dobroci swej niepojętej 
święty, święty Dolar 
yrntsyla, czym chata bogata: 
oombowiec jest i armata, 
torpeda i Coca - Cola.
Od portu do portu płyną.
Nie wiedzą, gdzieby zawinąć, 
lo z mola krzyczą im: „Hola, 
Panowie, nie tędy droga” 
Więc dalej płynie załogo.
Więc dalej płynie załogo 
armaty i Coca - Cala.
Tułają się tędy owędy 
jak Latające Holendry 
nie mogą dobić do mola.
A chciałyby wreszcie dobić... 
Chciałyby bić j dobić 
kule i Coca - Cola.
Płyną okręty — widma. 
Na brzegach, na wyspach 

wydmuch
czujna waruje kontrola. 
Płyną upiorne okręty, 
W okrętach rdzewieją
' a preseuty
i fctśuic Geęa *

Przezwyciężywszy szkodliwe poglądy

ŻEGLUGA MORSKA 
wkroczyła na drogę rozwoju 
Polska bandera 
zdobywa stanowisko 
na morzach i oceanach

p LAN Sześcioletni w gospodarce morskiej — to nie tylko 
*- rosnące z roku na rok liczby, ilustrujące rozwój sił 

wytwórczych w portach, żegludze i rybołówstwie. Plan 
Sześcioletni — to wielki postęp i śmiałe przeobrażenie pod­
stawowych założeń naszej gospodarki morskiej.
Zrywa on ostatecznie z daw 

nym traktowaniem zagadnień 
morskich, jako statycznej dzia 
lalności gospodarczej na brze­
gu morskim i w porcie. Roz­
budza natomiast w gospodar­
ce morskiej i wysuwa na pier 
wsze miejsce element dyna­
miczny, jaki tkwi w rozbudo­
wie własnej floty handlowej i 
rozszerzaniu zasięgu polskiej 
bandery na nowe, dotąd przez 
nas nie eksploatowane, szlaki 
żeglugowe.

Wpływ przeszłość*

VV PIERWSZYCH latach po- 
’’ wojennych rozbudowa flo 

ty nie znajdowała początkowo 
dostatecznego zrozumienia. Za 
ciążyła tu spuścizna okresu 
przedwojennego, kiedy wyzna

W OSTATNIM Narodowym
Plebiscycie Pokoju wieś 

polska wykazała wielkie uświa 
domieuie polityczne. Chłopi poi 
scy glosowali za pokojem, 
przeciw remilitaryzacji Nie­
miec. Żądali zawarcia Paktu 
Pokoju między 5 • ma icielki- 
mi mocarstwami.

Oszczędnościowy 
sposób 
hartowania 
stali
PRZY dotychczasowym procesie 

technologicznym hartowan a 
stali powstawała zazwyczaj na pro 
dokowanych wyrobach warstwa 
tlenku, czyli popularnie zwane 
zendry. Z tego powodu robiono 
części stalowe odpowiednio wię­
kszych rozmiarów, aby po usunlę 
ciu zendry uzyskać należyte wy­
miary. Wszelkie próby uczonych 1 
fachowców wielu krajów w celu 
znalezienia prostego 1 taniego spo 
sobu tak zwanego jasnego hartowa 
nia stali — spełzły na niczym.

To skomplikowane zadanie roz­
wiązali dopiero dwaj radzieccy In­
żynierowie. S. Woikow i T. Sa­
dowski, których metoda produkcji 
różni się od dawnego sposobu tym 
że przy hartowaniu wyrobów stało 
wych nie powstają na nich war­
stwy zendry, co pozwala uniknąć 
dalszej obróbki mechanicznej i za 
oszczędza poważnego kosztu war­
tości surowca oraz zbędnej, do­
tychczasowej robocizny.

wane były poglądy, że Polska 
nigdy nie potrafi odegrać po­
ważniejszej roli w międzyna­
rodowej żegludze, a więc szko 
da energii i środków na inten 
sywną rozbudowę floty.

Dlatego i po wojnie chciano 
kłaść główny nacisk na silną 
rozbudowę portów, na ich ba- 
zowość i aktywizację obcych 
linii regularnych, natomiast w 
zakresie przewozów morskich 
— oprzeć się w przeważającej 
mierze o obce floty, zwłaszcza 
pływające pod banderami 
państw kapitalistycznych.

Własna obsługa

rF EGO rodzaju, szkodliwe 
dla naszej floty handlo­

wej poglądy udało się szczę­
śliwie przezwyciężyć w za­
rodku. Rozbudowa polskiej 
floty stanęła na jednym z czo 
łowych miejsc w naszych za­
gadnieniach ekonomicznych.

Główne zadanie floty mor­
skiej w Polsce Ludowej pole­
ga na zabezpieczeniu, wspól­
nie z naszym aparatem mak­
lerskim, połączeń żeglugowych 
we wszystkich kierunkach, in 
teresujących nasz handel za­
graniczny, i jak najszersza ob 
sługa własnych obrotów han­
dlowych, idących drogą mor­
ską.

Nowa polityka żeglugowa, 
zawarta w treści Planu Sze-

(Jkazał się 
pierwszy numer 
„Rybak
i przetwórca"
PIERWSZY numer nowego, facho 

wo - popularnego czasopisma 
Wydawnictw Morskich pn. „Rybak 

1 Przetwórca" otwiera słowo wstęp­
ne min. Żeglugi Popiela. Osiągnię­
cia drugiego roku Planu 6-letnlego 
w rybołówstwie morskim omawia 
artykuł krytyczny J. Szelągowicza 
„Rybołówstwo morskie w walce o 
wykonanie planu", ważkie zagadnie 
nie socjalne — artykuł Wrześ­
niewskiego, „Wczoraj, dziś 1 jutro 
Domów Rybaka", problem opieki 
socjalistycznej nad maszynami I 
urządzeniami — Oreitera: „Rola 
załogi w konserwacji kutra".

Na bogatą 1 różnorodną treść nu 
meru składa się poza tym szereg 
artykułów fachowo - popularnych, 
zawierających liczne, cenne wska­
zówki praktyczne.

Kronika zagraniczna obejmuje 
sprawy rybołówstwa morskiego w 
NRD 1 Trlzonll.

Specjalne zainteresowanie czytel­
ników wzbudzi niewątpliwie, po­
myślana jako stały dział — ko­
lumna zadaj konkursowych dla 
rybaków j pracownlkó-7 lądowych 
działów produkcyjnych przemysłu 
rybnego. Tekst zdobią liczne zdję­
cia.

ścioletniego przewidziała dla 
polskiej floty handlowej no­
we perspektywy rozwojowe, 
przede wszystkim w otwarciu 
regularnych połączeń żeglugo­
wych z Polski do Indii, Paki­
stanu i do Chin Ludowych, 
oraz w możliwościach szer­
szego, niż dotąd, wykorzysta­
nia drogi morskiej w obro­
tach handlowych ze Związ­
kiem Radzieckim. Statki na­
szych linii lewantyńskiej i in 
dyjskiej zawijają już regular­
nie do Odessy, gdyż mają tam 
zapewniony ładunek.

Nowy etap

W OPARCIU o nowe kierun 
ki przewozów, polska ban 

dera zdobywa coraz to bar­
dziej samodzielne stanowisko 
na morzach i oceanach. Sta­
nęliśmy na progu nowego 
etapu, w którym nie będzie­
my już zależni od wpływów 
kapitalistycznych, ani od szy­
kan imperialistów.

Z dniem 1 stycznia 1951 ro­
ku rozpoczął działalność Cen­
tralny Zarząd Polskiej Mary­
narki Handlowej, kierujący 
pracą przedsiębiorstw arma­
torskich. Nowe formy organi­
zacyjne potęgują elastyczność 
floty handlowej, jako instru­
mentu gospodarczego naszego 
państwa ludowego.

Przewozy 
statkami polskimi

DRZEWOZY towarów stat- 
1 kami polskimi* były w I 

kwartale rb. większe o 21 
proc, w tonach i o 58 proc, w 
tonomilach, niż w odpowied­
nim okresie 1950 roku. Znacz­
ny wzrost przewozów w tono­
milach jest wyraźnym dowo­
dem zwiększenia się długości 
rejsów, a tym samym zasięgu 
polskiej bandery.

Jednym z najbardziej zna­
miennych wydarzeń w tego­
rocznej, opartej na nowych 
podstawach, pracy polskiej 
marynarki handlowej, było 
utworzenie Polsko - Chińskie­
go Towarzystwa Żeglugowe­
go. Mówi ono najlepiej o zna 
czeniu, jakie w stosunkach 
gospodarczych polsko - chiń­
skich zajmuje zagadnienie 
transportu morskiego.

Ustawa o Planie Sześciolet­
nim stwierdza, że zbudowa­
nie podstaw socjalizmu ozna­
cza m. inn.: „Oparte na zasa­
dach socjalistycznej solidar­
ności i wzajemnej pomocy po 
głębienie i zacieśnienie wza­
jemnych stosunków ekono­
micznych i współpracy gospo­
darczej, prowadzące do jak 
najszerszego rozwoju sił wy­
twórczych na bazie planów 
gospodarczych Polski, ZSRR i 
krajów demokracji ludowej". 
Na tym odcinku polska żeglu­
ga morska ma do odegrania 
ważną rolę, nie tylko jako na­
rzędzie budowy podstaw so­
cjalizmu w Polsce, ale jako 
poważny instrument gospodar 
czy i polityczny całego obozu 
demokracji.

Marian Krynicki

Zabytkowa 
studnia - fontanna 

szemrałaby 
strumieniem wody 

gdyby jej nie szczędziły wodociągi

OD POŁUDNIA wyłania się syl­
wetka monumentalnej budowli 
kościoła św. Jakuba, od atrony 
Odry widać w dali wieżę kamienicy 
Lojców, w rogu placu i ul. Janlsła 
wy wygląda fasada barokowego pa­
łacyku, zniszczonego, lecz czekają­
cego na odbudowę.

W głębi w północnym kącie pla­
cu wiążą się w uroczą grupę dwie 
stare wierzby plączące ponad fon­
tanną ozdobioną rzeźbami. Ta atu- 
dnla uwieńczona na szczycie orłem 
z rozpostartymi skrzydłami — po-

Podczas 
przerwy 

obiadowej*
D RZY porządkowaniu zie- 
A leńców Warszaw^ pracują 
junaezki SP z pierwszego tego 
rocznego turnusu.

Na zdjęciu: junaezki, zatrud 
nione w ogrodzie Saskim, od­
poczywają podczas przerwy 
obiadowej nad brzegiem sta­
wu.

(CAF, fot. Nowosielski)), 
(fot. Małek)

zostaje pod opieką władz konserw., 
torskich, gdyż stanowi zabytek 
historyczny 1 dobre dzieło sztuki i 
Charakteryzuje ona epokę bąroku, 
w której Szczecin wstąpił na no­
wą drogę rozwoju urbanistycznego. 
Barokową studnię wznimio- 

no w r. 1739 dla ozdoby miasta. 
Potrzebowano Jej też ze względów 
praktycznych, gdyż miasto nie mtą 
lo wówczas dobrej wody źródlanej. 
Studnia na pl. Orła Białego nie 
czerpała wody bezpośrednio z gren 
tu, ale z wodociągu przeprowadzo­
nego z podmiejskiego młyna. Z u- 
rządzenla tego korzystali też właścl 
ciele domów prywatnych, przepro­
wadziwszy rurociągi do swych real­
ności. ■

W dniu 15 sierpnia 1732 r. wy­
trysła po raz pierwszy woda s fon­
tanny, a domorosły poeta Baltazar 
Daniel Bartels, który nie pominął 
w swych poematach źadnegp wyda 
rżenia lokalnego, opiewał wierszem 
srebrne, pieniące się kaskady. 
Wierzby plączące, których gałęzio 
zwieszają się nad wodą, obecnie 
Już staruszki, jeszcze wtedy nią 
Istniały, jak to widzimy na starych 
rycinach Szczecina.

Fontanna wyszła cało z wojennsś 
zawieruchy 1 szemrać strumienia­
mi, pryskając podczas wiatru kro­
pelkami na przechodniów, o Ue 
Dyrekcja Wodociągów Miejskich 
nie szczędzi wody, jak to dalej* 
się obecnie. (gr>

300 przedstawień 
zespołu 
amatorskiego
AMATORSKIE zespoły teatral­

ne spełniają w ZSRR bardzo 
ważną rolę kulturalną! włażą owe 

tysiące widzów ze sztuką, popu­
laryzują nowe utwory, zaznaja­
miają ludzi radzieckich z najlep­
szymi utworami klasycznymi. W 
Domu Kultury miasta Bieżeck, 
obwodu kallnińsklego. Istnieje od 
10 lat amatorski zespół teatralny. 
W ciągu swego istnienia, wyjeż­
dżając często do wielu Innych 
klubów swego rejonu, dał on IM 
przedstawię A.

Trzeba dodać, że wykonawcy 
ról — amatorzy cieszą się wielką 
popularnością wśród tysięcy wi­
dzów, Z utęsknieniem oczekują­
cych na coraz to nowe przedsta­
wienia.

PLAC Orła Białego w Szczecinie to Jeden z nielicznych fragmen­
tów Starego Miasta, którego pożoga wojenna nie zamieniła całko­

wicie w rumowisko. Oczyszczony prawie z gruzów, otoczony — 
wprawdzie nie bezpośrednio, ale w najbliższym sąsiedztwie — cen­
nymi zabytkami, staje się coraz piękniejszy.



Emigranckie 
„dni książek.” 
Wyspiańskiego 
oddano 
na... makulaturę
V IEROWNIKA lokalu. Sto- 
**■ warzyszenia Polskich Kom 
batantów w Londynie intrygo 
stuły wielce paki, piętrzące się 
w jednym z pokojów.

— Co jest w tych skrzy- 
wach! — badał wtajemniczo­
nych. a

— Podobno książki...
—Zajmują nam tyle miej­

sca — zmartwił się kierownik 
lokalu. Z to kilka dni później 
przed magazyn papierni „Jack 
•on Fibra Mili Board” w Bour 
ne End zajechał samochód cię 
żarowy, wiozący ciężkie ikrzy 
we. Jak oblicza „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" 
— na przemiał odesłano 6 
ton książek polskich.

Wśród tych książek zna­
lazł się Wyspiański. Do pa­
pierni wysiano tysiące eg­
zemplarzy „Wyzwolenia". 
Można jetzeze wytłumaczyć 
niechęć ku Wyspiańskiemu. 
Jego dzieła ukazują się prze 
cięż w kraju, można by wiec 
w nich dopatrzyć się dzia- 
łalnoici antyamery kańskiej. 
Ale wśród- książek skazanych 

łia zagładę znalazły się też o- 
prawne w płótno nowe egzem 
plarze „Monte Cassino" Wań­
kowicza. Poszły też na niakula 
turę podręoanuń jak „Ztrrytf 
fizyki”, „Geometria wykreśl­
iła" czn „Towaroznawstwo”.

Był to swoisty obchód emi­
gracyjny „dni książki”. Gdy w 
kraju klasycy drukowani są w 
milionowych nakładach, emi­

gracja odda je dzieła. Wyspiań 
skiego na przemiał.
\V SKRZYNIACH. które wy 

słano do papierni, znalazły 
lię tsż pamiątki, któreby mog­
ły zainteresować niejedną ro­
dzinę w kraju. Były to książki, 
fotografie, medaliki oraz róż­
ne inne pamiątki po żołnie­
rzach, którzy padli na polu 
bitwy. .

M. inn. znalazła «l< tam ksią 
tką pt. „Dywizja lwów". Na 
pierwszej stronie widnieje no­
tatka:: „J1J (K) Kołodziej­
czyk Władysław — kochanej 
siostrze historię dywizji, w któ 
rej byłem żołnierzem ofiaro­
wuję — Władzio, woj. Poznań, 
pow. Konin, poczt. Rzgów, w. 
Sławsk, Kołodziejczykówna Ka 
timiera".

Ryło tam. mnóstwo takich 
książek, które nie dotarły do 
rodzin poległych, lecz powędro 
wały na przemiał. Oto jak e- 
migracyjui działacze uczcili 
padnięć zabitych. Na stos rzuci 
li los swych żołnierzy, pamięć 
po nich i książkę polską.

GROT

Nie skorzystamy!
CZY kobieta może kochać 

tak bardzo, że zabija męż­
czyznę, który ją zdradzili Czy 
miłość i niewinność .wiążą się 
ze sobą tak ściśle, że ludzie mo 
gą odczuwać pragnienie zabój­
stwa z miłości! Przeczytaj po­
wieść o kobiecie, która opłacała 
studia swojego męża po to, by 
zostawszy adwokatem zdra­
dził ią z pierwszą swoją klient 
ka. Powieść w odcinkach firmy 
Johnson Publishing Inc., dla 
starych prenumeratorów po 
zniżonej cenie.

„Dwie -.iosfry kochają się nad 
życie. Jedna z nich wyszła za 
mąż, ale, nie może mieć dziec­
ka. Czy druga w jej zastęp­
stwie powinna mieć dziecko z 
mężem pierwszej} Czy to było 
by niemoralne, czy też tak właź 
nie należało postąpić} Przeczy 
taj a dowiesz się jak został 
rozwiązany ten problem. Fir­
ma Johnson Publishing Inc. 
Tylko dwa dolary rocznie".

Dziękujemy amerykańskiemtt 
tygodnikowi „Ebony" za ofertę 
-— nie skorzystamy! Ani za 
dwa dolary ani nawet za dar­
mo. Iłujemy na szczęście w kra 
ju, gdzie tego rodzaju wydaw­
nictwa należą do przeszłości, 
tak samo jak należą do przesz­
łości rządy, w których intere­
sie leżało deprawowanie spo­
łeczeństwu podobnymi bzdura­
mi. (uk)

Wielkie zadania 
drobnej wytwórczości 

będą wykonane

Piorun wart 
tylko 6 groszy 
stwierdza prof. I. Jakubowski
OSTATNI numer „Problemów” zawiera wiele interesu­

jących artykułów, napisanych przez wybitnych specja­
listów.przez min. Przemysłu 

Drobnego i Rzemiosła
PLAN 6-letni przewiduje niezwykle szybki rozwój drób' 

nej wytwórczości. Wskaźnik wzrostu państwowego 
przemysłu miejscowego na rok 1955 w stosunku do r- 1949 

wyraża się liczbą 466.9 proc., zaś spółdzielczości łącznie z 
usługami, lecz bez udziału produkcji spółdzielni budowla­
nych. transportowych i rybackich — liczbą 892,2 proc.

Pieniądze wzięli 
biletów nie dali

KOCHANY KURIERKU!
Proszę cię poucz radę zakładową 

przy Spółdzielni Praęy „Ferrum" 
w Szczecinie, a szczególnie Jej prze 
wodnlczącego — Bartosiewicza, jak 
należy załatwiać sprawy pracowni­
ków. W kwietniu dałem pieniądze 
na bilety ulgowe do kina Colosse- 
um. Pieniądze przetrzymano cały 
miesiąc 30 kwietnia powiadomio­
no mnie, że... 28 kwietnia nadeszły 
bilety i są w szufladzie w biurku. 
Obecnie p. Bartoelewica oświadcza, 
że ani biletów ani pieniędzy dać 
nlo może.

Wobifc tego poradź „Kurierku", 
co robić, jak się ma chęć pójść do 
kina, » bilety są tylko zbiorowe.

Ryszard Zawadzki.

Tej porady udzieli nam niewątpłi 
wie 1>. Bartosiewicz, (red.)

„Bakteria 079“ 
czyli 

śmietnik-barometr

MAJ już się kończy, a MPO 
jeszcze u nas nie było. Wy­
konaliśmy Czyn 1-Majowy- 1 

wszystkie śmieci z piwnic wraz 
z poniemiecką rupieciarnią wy­
nieśliśmy na podwórze. Wszelkie 
żelazo także złożyliśmy jako złom 
użytkowy, a ankietę w tej spra­
wie dostarczoną nam przez MRN 
wypełniliśmy 1 oddaliśmy w ter­
minie. I w rezultacie góra śmieci 
dosięgnle niedługo pierwszego ple 
tra, a zapachy... szkoda mówić. 
Na sąsiednich ulicach już dwa 
razy śmiecie wywożono, a do nas 
boją sią zaglądać. Śmietnik ten 
jest „urozmaiceniem" naszego ży­
cia. Na nim obserwujemy życie 
zwierzątek, gonitwy kotów, psów, 
szczurów j myszy. Po jego „pięk­
nym" zapachu rozróżniamy stan 
pogody: kiedy cuchnie silniej, 
wiadomo, że nadchodzą cieple 
dni. .

Po cóż są akcje odsrezurzania. 
miesiąc eaystoścl, uczepienie 
przeciw durowi brzusznemu kiedy 
jeden taki śmietnik Jest fabryką 
broni bakteriologicznej skutecz­
niejszej ni* „bakteria #78". Smlet 
nlk ten nazywamy „bakterią W;

Przewodnicząey Komitetu Do­
mowego telefonował i dotychczas 
bez skutku. Obiecali w ponie­
działek, że przyjadą najpóźniej 
we środę, potem w czwartek, że 
w sobotę, w sobotę, że w ponie­
działek 1 tak obiecują do dziś, 
a kupka tymczasem rośnie... oj! 
rośnie. Dla kierownika MPO prze 
wodniczący Kom. Domowego prze 
syła tą drogą pozdrowienia za... 
niedotrzymanie słowa. Wstyd kie­
rowniku biurokrato! A ty „Ku­
rierku" ratuj nas czemprędzej.

Komitet Domowy,
* Szczecin, ul. Kopernika 8 
(następują podpisy lokatorów).

Czekamy z MPO zawiadomienia 
o likwidacji opisanego powyżej 
źródła chorób. (Red.)

* Załogą przodujących Polskich 
Zakładów włókienniczych ZPB im. 
Dzierżyńskiego w Łodzi zdobyła 
w pierwszym tegorocznym etapie 
międzyzakładowego współzawodnlc 
twa pracy tytuł „Przodujący Za­
kład Przemysłu Włókienniczego", 
sztandar przechodni oraz nagrodę 
pieniężną w wysokości 45.OM zł.

Główne zadania drob­
nej Wytwórczości — to 
uzupełnienie przemysłu wiel­

kiego i współpraca z przemy­
słem wielkim. Pierwszy postu 
lat wymaga od drobnej wy- 
twórczoś-ci nastawienia się na 
produkcję artykułów pow­
szechnego użytku, których 
przemysł wielki nie wytwarza 
w ogóle lub wytwarza w nie­
wystarczającej ilości, na pro­
dukcję artykułów dotychczas 
importowanych, artykułów 
luksusowych, które służyć ma 
ją zaspokojeniu wciąż rosną­
cych wymagań konsumentów.

Drugi postulat — współpra­
ca z przemysłem wielkim wy­
maga od drobnej wytwórczo­
ści świadczenia usług przemy­
słowi wielkiemu zarówno w 
formie dostarczania mu środ­
ków produkcji, narzędzi i czę 
ści zamiennych, jak w formie 
remontów maszyn i urządzeń 
mechanicznych.

WYKORZYSTANIE 
ODPADKÓW

p KODUKCJA przemysłu 
*- wielkiego daje duże ilości 

odpadków. *Są to przeważnie 
resztki cennego surowca, czę­
sto nabywanego za granicą za 
drogie pieniądze. Walka o ob­
niżkę kosztów produkcji w ca 
łej gospodarce narodowej wy­
maga, aby nic z tych cennych

PIERWSZY niewątpliwy 
dowód, że bociany na­

sze spędzają zimę w 
Afryce południowej, zawdzlę 
czarny Murzynom.

Było to tak. Na pustyni 
Kalahari urządzili Murzy­
ni polowanie. Udało im się 
zabić dużego ptaka. Kiedy 
zaczęli go skubać, nagle z 
krzykiem ociekli. Okazało 
się. że ptak jest „tabu", 
gdyż ma na nodze metalową 
obrączkę.
Po pewnym czasie jeden z 
Murzynów zdobył się na 
odwagę, wrócił na miejsce 
polowania, odnalazł obrącz­
kę 1 zaczął ją nosić na pal­
cu jako piarściouck. Dowie­
dział się o tym pewien Euro 
pejeayk i zamieścił notatkę 
w czasopiśmie łowieckim.

OSTATECZNIE po przedrą 
kowaniu tej notatki przez 
pisma europejskie, obrączka 
nr 789 została odesłana do 
stacji ornitologicznej w Ko­
rytach, skąd pochodziła I 
gdzie była nałożona na no­
gę młodemu bocianowi.

Dzięki obrączkowaniu pi­
skląt ustalono bardzo cieką 
wy szczegół, 'że wszystkie 
bęciany lęgnące się na 
wschód od Łaby, a więc i 
polskie, odlatują do Afryki 
południowej przez Bałkany, 
Bosfor. Syrię. Egipt i dalej 
wędrują nad lądem afrykań 
skini. Bociany z tamtej 
strony Łaby lecą nad Fran­
cją, Hiszpanią i Gibralta­
rem.

Te dwie drogi są ściśle 
przestrzegane przez ptaki. 
Jeżeli bociana polskiego 
schwytamy, wywieziemy do 
Europy zachodniej 1 tam co 
puśtimy w czasie odlotów 
jesiennych, to nie wybferze 
krótszej drogi nad Gibralta 
rem. Jęcz wróci do Polski i 
pofrunie w kierunku Azji 
Mniejszej.

Podczas zimowania w Afry 
ce bociany, jak i wiele in­
nych ptaków, żywią się sza­
rańczą. Póki zwalczano pla­
gę szarańczy ogniem i kopa 
nlem rowów, bocianom nic 
działa się krzywda. Odkąd 
zaczęto stosować masowe 
tri cle tych owadów arszeni- 
ktem, trują się jednocześ­
nie i bociany. Jest to praw 
dopodobnie Jedna z przy­
czyn. że ilość tych pięknych 
ptaków maleje.

Powyższe szczęt-., zaczer­
pnęliśmy z pracy prof. Jana 
Sokołowskiego: „Wędrówki 
ptaków" (In«t. Wyd. „Na­
sza Księgarnia", Warszawa 
1948).

odpadków nie marnowało się, 
aby wykorzystać je do maksi­
mum. Drobna wytwórczość 
ma tu szerokie pole działania. 
Charakter jej produkcji po­
zwala wykorzystać w pełni 
odpady przemysłowe.

Możliwość celowego wyko­
rzystania odpadków przemysło 
wych podnosi rolę i znaczenie 
drobnej wytwórczości w na­
szym życiu gospodarczym.

Jednym z podstawowych za 
łożeń gospodarki Polski Lu­
dowej jest zniesienie podziału 
kraju na tereny lepiej i go­
rzej zagospodarowane. Nie­
mała rola przypada tutaj drób 
nej wytwórczości. Drobne za­
kłady przemysłowe mogą pow 
stawać nawet w najmniejszych 

miasteczkach. Wszędzie zatem 
gdzie nie są planowane więk­
sze obiekty przemysłowe, mu­
szą powstawać zakłady drob­
nej wytwórczości.

/
PUNKTY USŁUGOWE

T DEĄ przewodnią Planu
1 6-letniego jest podniesie­

nie dobrobytu mas pracują­
cych.

Ta idea przyświeca także 
pracy drobnej wytwórczości. 
Nie tylko wtedy, gdy drobna 
wytwórczość dostarcza nam 
artykułów pierwszej potrzeby, 
ale także wtedy, gdy poprzez 
swoje spółdzielnie wyświad­
cza nam drobne, a istotne dla 
naszego życia codziennego u- 
sługi. Bo dla człowieka pracy 
ważne jest nie tylko kupić bu­
ty, ale także je podzelować. 
I dlatego tak wielką pozycję 
w Planie 6-letnim drobnej 
wytwórczości zajmuje rozwój 
sieci spółdzielni i punktów u- 
sługowych.
ZADANIA POLITYCZNE

WIELKIE zadania drobnej 
wytwórczości mają głębo­

ki sens polityczny.
Drobnej wytwórczości przy­

pada w udziale realizacja po­
lityki zmierzającej do ograni­
czenia i wyparcia elementów 
kapitalistycznych z miasta. 
Drobnej wytwórczości także 
przypada w udziale walka o 
przekształcenie zacofanych 
form gospodarki drobno - to­
warowej w dziedzinie przemy 
siu i usług, w formy uspołecz 
nione, socjalistyczne.

Są to zadania, których wy­
konanie stanie się istotnym 
wkładem w dzieło budowy 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraiu. Dlatego przekształcenie 
C. V. D. W. w Ministerstwo 
jest dla drobnej wytwórczości 
awansem niewątpliwie zasłu­
żonym, ale i — więżącym.

Felicja Mańska

ANTONI MAŁOLEPSZY — 
szczecin. Na interwencję naszą 
otrzymaliśmy z Funduszu Wcza­
sów w Warszawie wyjaśnienie, że 
w dijtu 19 kwietnia odbyła się 
konferencja przedstawicieli FWP, 
na której uzgodniono z Panem 
zasady odszkodowania. Zdaniem 
naszym słusznie ustalono, że zo­
bowiązanym do zwrotu wkładów 
wyłożonych przez Pana na zago­
spodarowanie obiektu, jest Pań­
stwowy Fundusz Ziemski! a nie 
FWP.

RZEPKA — SZCZECIN. Jak wy 
nikt z otrzymanego z PDT wy­
jaśnienia, spór o naprawę obuwia 
został, dzięki naszej Interwencji, 
zlikwidowany.

K. R. SZCZECIN. Sprawę prze­
liczania przez placówki pocztowe 
przekazów pocztowych nadanych 
przed dniem 30 października 1950 
roku reguluje i 6 zarządzenia 
Min. Finansów z dn. 28 paźdz. 
1850 r., w myśl którego sumy pie­
niężno g przekazów pocztowych 
nadanych w starej walucie przed 
dniem 30. 10. 50. należy wypłacać 
od tego dnia począwszy przy za­
stosowaniu dzielnika 100 zł sta­
rych równe jednemu złotemu no- 
wemu. Wyjątek stanowią przeka­
zy emerytur, rent 1 zaopatrzeń, 
które przelicza się w stosunku 
100 zł starych równe 3 złotym no­
wym.

JUTRO
NASZEGO SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO

przedstawia wiceminister 
Szkół Wyższych i Nauki, H. 
Golański. który zapowiada u- 
tworzenie szeregu nowych wy 
działów, np. w szkolnictwie 
technicznym: geologicznego,

odlewniczego, fizyki technicz­
nej.

Uczelnie wyższe rozwiną 
szerzej badania naukowe i na 
stąpi ściślejsze powiązanie ba 
dań z narodowymi planami 
gospodarczymi.

PIORUN PO 6 GROSZY

jest przedmiotem artykułu 
prof. dr J. L. Jakubowskiego, 
dyrektora naczelnego Główne 
go Instytutu Elektrotechniki.

Z przedstawionych przez a- 
utora badań wynika, że czer-

MODA
Suknie z samodziału
•

Q MIAŁO możemy zaryzykować 
O twierdzenie, że obecnie naj­
chętniej noszonym przez nas ma­
teriałem są samodziały, które prócz 
dużych walorów estetycznych, od­
znaczają się również wysoką ja­
kością gatunkową.

Przeważnie w pastelowych odcie­
niach, srebrzysto . szare, niebies­
kie, lub wzorzyste bardzo dobrze 
się układają, przy czym są w no­
szeniu trwałe t nie gniotące się. 
Szyjąc suknię z aamodzialu mamy 
gwarancję, że suknia będzie poży­
teczna na wiele okazji. Suknie, 
garsonki, płaszcze — oto szerokie 
■zastosowanie dla samodziałów, przy 
czym zaznaczyć należy, że na okry 
cla najbardziej nadają się materia 
ły deseniowe w paski, pepitę lub 
inno wzory.

Suknie z samodziału można by 
podzielić na dwa typy: na suknię 
przedpołudniową 1 popołudniową.

Dziś modą jest tak różnorodna, 
że noszone są suknio zarówno sze 
rokle, układane w fałdy, proste 
na ogół w linii. | nie rozszerzają­
ce się ku dołowi, Jak 1 suknie bar­
dziej fantazyjne, których elegan­
cja polega na oryginalnej linii 
spódnicy, zwężającej się ku doło­
wi, lub też rozstawionej godetami, 
które znów atają się modne.

W modzie obecnej punkt clężkoś 
cl apoczywa na... biodrach, co na­
leży w ten sposób rozumieć, że li­
nia bioder nadają fason całości. O 
Ile do niedawna czyniłyśmy wszy­
stko. by upodobnić się do pszczo­
ły. a więc być wąską w taliią a sze­
roką w biodrach, o tyle teraz w 
biodrach musimy być szczupłe. A 
więc baskinkl, o lie są noszone, to 
wyłącznie z tylu, przy czym przy­
pominają małą turnlurkę; nato­
miast przód musi być gładki.

Wszelkiego rodzaju kieszenie o 
najrozmeltszych fasonach i rozmfa 
racli są nadal bardzo modne. Czę­
sto kieszenie przyszyte są do pas­
ka, który można zakładać. Jeśli 
dysponujemy jeszcze jednym pns- 
klem, to suknia nasza szybko zmle 
nl wygląd w zależności ort tego, 
który pasek zakładamy. Do sukien 
tych nosimy rękawy wszywane, 
długie 1 zakończone wysoko zacho 
dzącym mankietem, lub też ręka­
wy trzyćwlcrclowe.

Suknie popołudniowe o Unii roz­
szerzonej są o wielo strojnfejszo. 
Swój popołudniowy charakter osią 
gają ono przez krój bardziej skom 
pllkowany*. większ.- dekolt 1 rękaw 
kimonowy lub pólkimonowy.

Cechą charakterystyczną wszy­
stkich tych sukien popołudnio­
wych Jest brak wszelkich przybrali 
z innego materiału jak np. koł­
nierzyk, mankiety lip. Natomiast 
bardzo modno i noszone przy kaź 
dej nieomal okazji są sztuczne 
kwiaty, które kontrastując z kolo­
rem sukni megą 1 powinny harmo­
nizować z kolorem obuwia lub ka­
pelusza.

W dziedzinie doboru kolorów 
każda kobieta może wykazać jak 
najdalej idącą inwencję i swego ro 
dzaju nowatorstwo, które w dzie­
dzinie mody jeet zawsze pożądane

WŁADA

panie energii z potężnych wy 
ładowań elektrycznych, jaki 
mi są pioruny, zupełnie się nie 
opłaca. Wartość tej energii oh 
liczą się na... 6 groszy!

Dla tych, którzy boja się 
piorunów, autor przypomina 
pewne wskazówki, które opia 
cował już dawno ks. Józet O- 
siński i ogłosił drukiem w r. 
1784. A więc: nie stawać pod 
drzewami, zamykać okna i 
drzwi, w otwartym polu przy 
kucnąć lub nawet położyć Sie, 
odsuwać się od większych 
mas metali, a przede wszyst­
kim nie tracić głowy, "ponie­
waż wielu ludziom przestracli 
więcej szkodził niż piorun”

Do tego trzeba dodać bar­
dziej nowoczesne wskazówki: 
podczas burzy nie używać te­
lefonu bez potrzeby , uziemić 
dobrze radio z anteną zewnętrz 
ną!

TAJEMNICE KOMÓRKI

odsłania artykuł K. Ostrow­
skiego, st. asystenta Zakłada 
Histologii i Embriologii Aka­
demii Medycznej w Warsza­
wie.

.Autor omawia szczegółowo, 
czym jest w komórce cytoplaz 
ma, która wcale nie jest jedno 
litym płynem komórkowym, 
jakim wydaje się oglądana 
przez mikro, kop. Bardzo sil­
ne powiększenia wykazują, że 
ten płyn ma bardzo skompli­
kowaną budowę. Jest to prze­
de wszystkim sieć łańcuchów 
białkowych, w których tkwią 
tak zwane mikrosomy („drob­
ne ciałka”), mające wymiar 
0,13 mikrona (mikron to ty­
sięczna część milimetra). Mi­
krosomy sa ośrodkami prze­
miany materii w komórce.
300-LECIE BUNTU 
KOSTKI NAPIERSKIEGO

przypomina dr Z. Wójcik. 
14 czerwca 1651 r. zdobył 
Kostka Napierski zamek w 
Czorsztynie i stąd wezwał 
chłopów do buntu przeciw 
szlachcie uniwersałem, w któ 
rym pisał: „Już się Was dość 
namordowali ci pankowie, że 
też już głos plączących o pom 
stę na nich do Boga woła...”

Przerażona szlachta szybko 
jak nigdy zorganizowała wy­
prawę przeciw Napiersklemu, 
który został wskutek zdrady 
pokonany. Kostka poniósł 
śmierć przez wbicie na pal.

JAK KOPERNIK
zdobywał Świat

a ściślej — nie sam Koper­
nik, tylko jego odkrycie nauko 
we o obrocie planet wokół 
Słońca — pisze dr T. Przyp­
kowski, organizator muzeum 
im. Kopernika we Frombor­
ku.

Ponad to znajdujemy w 
„Problemach” artykuł o tego­
rocznych nagrodach nauko­
wych im. Stalina, „Kto nama 
lował obraz Wierzbięty z r. 
1425 w Muzeum Narodowym 
w Krakowie?”, tuwimowskie 
„archiwum kultury”, o wyna­
lazcy Janie Szczepaniku i in­
ne.

— Bardzo mi przykro, ale 
moja żona jest w szpitalu.

(F. W.)



Nie tolerować nadużyć!
O stylu pracy GRN w Bierzwniku słów kilka

Walcząc o pokój
walczymy o szczęście naszych dzieci

Ustawa z marca 1950 r.» 
która wprowadziła jed­
nolite, terenowe organy 

władzy państwowej — Rady 
Narodowe, stanowi ogromnej 
doniosłości wydarzenie, stano 
wi znaczny krok naprzód na 
naszej drodze do socjalizmu. 
Rady Narodowe stają się pod 
stawov?ą dźwignią twórczej 
inicjatywy mas, stają się in­
stytucją, stanowiącą wspania 
łą szkołę rządzenia, wychowa 
nia mas i skuteczną broń w 
walce z biurokratyzmem, tf 
niedociągnięciami, z trudno­
ściami codziennymi ludzi pra 
cy.

Podstawową troską Rad Na 
rodowych winno być jak naj­
roślejsze powiązanie z masa­
mi, przysłuchiwanie się gło­
som z terenu, wnikanie w co­
dzienne bolączki i trudności, 
szybkie reagowanie na skargi 
i zażalenia, objaśnianie oby­
watelom sensu i celu każdej 
interesującej ich ustawy, sen­
su i celu bieżących i ogólnych 
zadań, naszych osiągnięć i trud 
ności na drodze socjalistyczne 
go budownictwa. Jedynie cier 
pllwe i umiejętne tłumaczenie 
masom istoty naszej polityki 
gospodarczej i zadań politycz­
nych, przyciąganie mas do 
współrządzenia państwem po­
przez radnych z zakładów pra 
cy, gromad, spółdzielni pro­
dukcyjnych i pGR-6w, po­
przez Komisje Rad zajmują­
cych się przeróżnymi dziedzi­
nami życia, pozwoli Radom 
wypełniać swe gadania.

Mamy w naszym wojewódz 
twie coraz więcej Rad tereno­
wych, które coraz lepiej speł­
niają to podstawowe zadanie. 
Dzieje się tak zwłaszcza tam, 
gdzie komitety partyjne doce 
niają i rozumieją rolę Rad, o- 
taczają je należytą opieką, u- 
dzielają pomocy, troszczą się 
o podniesienie poziomu poli­
tycznego aktywu Rad. Obok 
tego jednak istnieje jeszcze po 
l-.ażna ilość Rad, które pozba­
wione opieki Komitetów Po­
wiatowych i Gminnych, ile 
pracują, nie rozumieją swej 
roli podstawowego ogniwa 
władzy ludowej, nie są powią 
zane z terenem, nie dbają o 
odpowiedni poziom polityczny 
swego aparatu, nie potrafią za 
stosować odpowiedniego stylu 
pracy, nie dostrzegają często 
wadliwej, a nawet zdarzającej 
się czasem przestępczej dzia­
łalności poszczególnych pra­
cowników.

Weźmy dla przykładu gmi­
nę Bierzwnik w powiecie 
choszczeńskim. Mieszkańcy 
gromad, chłopi mało i średnio 
rolni w swej większości nie 
dostrzegają i nie odczuwają 
ani opieki ani dutorytetu swej 
bezpośredniej władzy — Gmin 
nej Rady Narodowej. Na ogół 
obserwuje się niezrozumienie 
znaczenia i sensu ważnych ąk 
cji ogólnopaństwowych, pro­
wadzonych w gminie, często 
nawet wyraźną niechęć i nie­
zadowolenie. Niektórzy akty­
wiści powiatowi, gdy mówi 
się o gminie Bierzwnik, ma­
chają ze zniechęceniem ręką 
1 odpowiadają: „To trudny te­
ren — wszelkie akcje są tu 
skazane na niepowodzenie". 
Ale gdy ich zapytać, dlaczego 
tak jest, jakie są przyczyny 
tych trudności, mają najczę­
ściej jedną odpowiedź: „Wro­
ga robota". Bez wątpienia —

POLONIA — „Hrabia Monte Chrla- 
to" — tlltn prod. francuskiej, Po­
czątek seansów o godz. 18-tef I 
20-tej. W niedziele 1 Święta o godz. 
18-tej. 18-tej i 20-tej.

MŁODA GWARDIA — „Dwie bryga 
dy" — film. prod. polak ej. Począ­
tek Seansów o godz. 17-teJ.

W niedziele 1 święta o godz. 14 1 
17-teJ.

MUZEUM W KOSZALINIE — przy 
ul, Armii Czerwonej S3.

Wystawa obrazów pt. „Pokój i 
odbudowa" — otwarta we wtorki 
Czwartki I piątki od godz. 12-teJ 
do 17-tej. W n edzlcle i święta od 
godz.. 12-tej \lo !9-teJ,

Dyżuruje Apteka Społeczna nr 11 
przy ul. Aimll Czerwonej 1,

wróg klasowy działa i na te­
renie gminy Bierzwnik, roz­
siewa plotkę, stara się wkraść 
do spółdzielni produkcyjnych, 
do aparatu GS-ów, by dezor­
ganizować, rozbijać i szkodzić. 
Ale tę działalność wroga u- 
łatwiają, więcej nawet—stwa­
rzają jej dogodne warunki i 
podsycają wadliwy styl pracy, 
niedociągnięcia lub też wypa­
czenia aparatu administracyj­
nego, czy gospodarczego.

Zbadajmy kilka faktów. O- 
bywatel Kacprzak, mieszka­
niec gromady Breń, zapłacił 
za korzystanie z młockarni wy 
pożyczonej w SOM-ie za pierw 
szych 5 godzin pó 21 zł, a za 
następne dwie po 42 zł. Dla­
czego? Nikt nie potrafił mu 
tego wyjaśnić. Mieszkańcowi 
tejże gromady ob. Powrożni- 
kowi GS w Bierzwniku chclał 
zapłacić po 1,40 za kilogram 
skóry, podczas gdy w Dobieg­
niewie uzyskał on za tę samą 
skórę po 6 zł za kilogram. 
Skąd te różnice — nie 
wiadomo. Zdaniem większości 
chłopów klasyfikacja grun­
tów została przeprowadzona 
niewłaściwie. Zażalenia i skar 
gi wniesione do GRN w Bierz 
wniku utknęły w biurkach.

Albo np. taki Borysiewicz od­
powiedzialny pracownik apara 
tu GRN, instruktor wydziału 
rolnego. Człowiek, który w 
swej codziennej pracy styka 
się z chłopami, stale przeby­
wa w terenie, człowiek, w któ 
rym mieszkańcy gminy widzą 
przedstawiciela władzy ludo­
wej. Człowiek ten nie tylko 
nie spełnia swej roli politycz­
nego pracownika najniższego 
ogniwa władzy ludowej, wy­
chowującego i uświadamiają­
cego masy i troszczącego się o 
ich potrzeby, ale pozwala so­
bie na karygodne wybryki, 
które zakwalifikować można 
do rzędu nadużyć i prze­
stępstw. Bo jak określić fakt 
wyłudzenia przez Borysiewi- 
cza kwoty 2500 zł od ob. Cha­
łupki w okresie przekazywa­
nia motorów do SOM-u? Jak 
nazwać wymuszenie 50 kg wy

Dobrze przeprowadzone sianokosy 
warunkiem podniesienia hodowli 

w spółdzielniach produkcyjnych
Q łoimy w przededniu siano- 

kosów. Dobre siano to jed 
na z podstawowych karm dla 
bydła. W miarę zago podaro­
wania raszr.-ch ziem zachodnich 
wzrosła znacznie ilość kr'w, 
owiec, koni, toteż sprawne 
przeprowadzeń e sianokosów 
posiada niezmiernie ważne zna 
esenie.

Jaki jest obecny stan przy­
gotowań do sianokosów w na­
szych spółdzielniach produk­
cyjnych?

Mamy już na naszym tere­
nie przykłady dobrze prowa­
dzonej gospodarki łąkowej. 
W takich spółdzielniach pro­
dukcyjnych. jak np. w RZS w 
Ciemn ku, Czertyniu, Doli­
cach, Granicy i innych już na 
wiosnę przeprowadzano brono 
wanie i wałowanie łąk, wy 
siano nawozy sztuczne. Spół­
dzielnia produkcyjna w Storko 
unie nawoziła swo:e łąki kom­
postem a spółdzielń a w tęczy 
cv zakontraktowała 5 ha ko­
strzew* czerwonej na nasio­
na. Dzięki uprawie i stosowa­
niu nawozów sztucznych wy­
dajność z hektara w tych spół­
dzielniach wzrośnie conajmnlei 
o 5 kwintali. Spółdzielnia pro­
dukcyjna w gm nle Kłempino 
zaraz do zebraniu pierwszego 
Pokosu przeprowadzi podsieyz 
łąk wartościowymi trawami,

W trosce o jak na'lepsze ze­
branie s»n* nasi ipółdaielcy 
wcrowńdz^ią nowe met*>dv 
sprzętu. Oto co o tym mówi 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjne! w Sirachocin e, 
ob. Cudo Władysław:

— Nasza snółdzie’nfa posiada 
ŚO ha lek. Mamy 15 krów, a 
ieslenłą postaramy s’ę ilość tę 
leszcze zwiększyć Siano po­
trzebne nam ’e«t również dla 
koni. 7a’eżv nam na tym. rbv 
siano to zebrać w jak naJ lep­

ki od ob. Kubiaka za zwrot 
bezprawnie zabranego uprzed 
nio motoru? Co oznacza zażą­
danie wódki od ob. Dziubana 
pod groźbą kary za rzekomy 
nieporządek, panujący w pod­
wórzu?

Jasną jest rzeczą, że Samo­
wola i bezprawie Borysiewl- 
cza nie może sprzyjać wzro­
stowi autorytetu i zaufania 
mieszkańców gminy Bierzw­
nik do Gminnej Rady Nar<x|o 
wej. Tym bardziej, że chociaż 
te karygodne przestępstwa po 
pełnione zostały jeszcze w u- 
biegłym roku, Borysiewicz do 
dnia dzisiejszego pełni swe 
funkcje, przyjeżdża do gro­
mad i przeprowadza zebrania 
w sprawie kontraktacji, sie- 
wów i innych akcji prowadzo 
nych na terenie wiejskim.

A Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej nie dostrzega 
tego, nie stara się zbadać, al­
bo przymyka oczy na te i tym 
podobne fakty. Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej nie 
rozumie, że Borysiewicz to 
nie tylko Borysiewicz, ale 
przedstawiciel władzy ludo­
wej w terenie, działający w 
imieniu tej władzy i przykry­
wający się autorytetem tej 
władzy.

Nie ulega wątpliwości, że 
przytoczone fakty wskazują 
na złą pracę GRN, na jej o- 
derwanie się od mas, na nie­
znajomość terenu i bezduszny, 
biurokratyczny stosunek do 
odgłosów z terenu, do skarg 
i zażaleń mieszkańców. Tole­
rowanie Borysiewicza w apa­
racie GRN jest dowodem te­
go, że prezydium nie zna 
swoich pracowników, nie sta­
ra się zbadać ich postawy po­
litycznej i moralnej, nie kon­
troluje ich działalności, nie 
przejawia należytej czujności.

Nie dostrzegły Borysiewicza 
i wadliwego stylu pracy GRN 
również Komitet Gminny ani 
Komitet Powiatowy w Chosz­
cznie. Gdyby bowiem tak by­
ło, to aktywiści powiatowi nie 
zwalaliby całej winy za trud­
ności w terenie na szkodliwą 
działalność wroga, a dostrzegli

szej jakości, dlatego w tym ró 
ku wprowadzamy szereg no­
wych metod pracy przy siano­
kosach. Przede wszystk m więc 
zastosujemy suszenie na ko­
złach. Suszenie na ziemii iest w 
naszym klimacie nie wskaza­
ne, trwa bardzo długo, przez 
co trawa traci wiele białka. 
Przy złei pogodzie siano może 
r-gnlć, a w czasie przewracania 
kruszą s'ę najwartościowsze li 
ście. Mam* w pobliżu las j uo 
bienie kozłów trójnotnych nie 
będzie przedstawiało więk­
szych trudności, a siano suszo­
ne na kozłach nie zatrzymuie 
w sobie wleoci i schn-ie o wie 
le szybciej. Poza tvm będziemy 
starali się zacząć w odpowied­
nim czasie korzenie, a więc w 
pierwszym okresie kwitn enla 
łąk. W tym okresie mają one 
w eoble nolwięcei wartościo­
wych składników. Będziemy 
kosić na 5—<J centymetrów od 
ziemi, gdyż przv zbyt niskm 
koszeniu trawa w drug m poko 
?ie odrasta no woli Nasi kowa­
le sam<i wyremontowali dwie 
kosiarki, w czasie sianokosów 
będziemy współzawodniczyć 
ze spółdzielni nrodukcylną w 
Tychowa. Wkrótce do zebra­
niu siana Drzeorowadzlmy pod 
siew wartościowych traw.

Nie wszedsle jednak przygo­
towania wyglądaią tak lak w 
Strachocinie. W zbyt małym 
stopniu interesują się tą spra­
wa POM-y j komls’e rolne 
Rad Narodowych Jakkoiw ek 
słanokow są iuż .za pa-em1’, 
POM w Stargardzie, nie jest 
jeszcze pod względem technicz 
nvm przygotowany do nich. 
Również i w innych POM-ach 
lak nn. w Dobrzanach nie iest 
jeszcze wszystko w porzedku 
Agronomowie nie zanosi,•’! 
'eszcze wszystkich zajadów 
spółdzielni, brygadż stów i

by również niezałatwiane skar 
gi, nleusuwane bolączki, nie­
dociągnięcia. powodowane 
przez Borysiewiczów — wszy­
stko to, co stanowi pożywkę 
dla działalności wroga.

Oczywiście samowolę Bory­
siewicza trzeba ukrócić. Ale 
trzeba także, by Gminna Rada 
Narodowa zmieniła jak naj­
szybciej swój system pracy, 
by zbliżyła się do terenu, by 
lepiej 1 wnikliwiej reagowa­
ła na odgłosy mas, by przyj­
rzała się działalności swoich 
pracowników, by spełniała 
istotnie swą rolę organu wła­
dzy ludowej. A pomóc jej w 
tym powinny Komitet Gmin 
ny w Bierzwniku i Komitet 
Powiatowy w Choszcznie.

J. F. i St. P.
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Przemysłu Odzieżowego w 
Szczecinie w przeciągu kilku 
dni w maju br. wykonywały pra 
cę ręczną — wykańczały ele­
menty produkowane na innych 
salach.

Jakie były tego przyczyny? 
Częstokroć pracownicy taśmy 
wykonują szybciej swoją robo 
tę, ręcznlarki zaś nie nadąża­
ją z wykończeniem, przez co w 
produkcji tworzą się tzw. 
„wąskie gardła". A ponieważ 
wykonanie miesięcznych pla­
nów gospodarczych oznacza 
całkowite wykończenie produk 
cji, zdarza się, że maszynlarki 
dla wykonania zagrożonego ipla 
nu zostają chwilowo przesunię 
te na prace ręczne. Były rów 
nleż i inne przyczyny, dla któ 
rych sekcja maszyniarek nr 
?9 pracowała ręcznie: zabrakło

członków brygad Polowych z 
zasadami nowoczesnego sprzę-, 
tu sia>na. Wielu członków spół 
dzielni nie wóe, jakie dale ko­
rzyści suszenie na rusztowa- 
waniach, podsiew traw itd.

A tymczasem POM-y winny 
już obecnie zająć się również 
przygotowaniem do upraw* 
łąk, które powinno zacząć się 
zaraz po sianokosach.

Komisje Gminnych Rad Na 
rodowych w Dobrzanach i 
Słodkowie na swoich posiedze­
niach omawiały już sprawy 
przygotowań do sianokosów 
jak również zagadnienia go<po 
darkl łąkowej oraz skontrolo­
wały stan tych przygotowań w 
gromadach I sklepach GS. A 
c-zas jut najwyższy aby wszyst 
kie komisie rolne Gminnych 
Rad Narodowych wzmogły ak­
tywność i lak najszybciej 
skontrolowały przygotowania 
do sianokosów.

Poważne zadania w dziedzi­
nie sianokosów stoją prze­
de wszystkim przed zarządami 
i organizacjami partyjnymi w 
spółdzielniach produkcyjnych 
Winny one traktować sianoko­
sy jako jeden z etapów współ­
zawodnictwa mobilizować do 
nich wszystkich członków. 
Trzeba przygotować spółdziel­
ców do tego krótk’ego . lecz 
wzmożonego wysiłku, dokład­
nie omówić organizację pracy 
w czade tej akcH. Sianokosy 
winny przebiegać w spółdztel- 
n ach produkcyjnych pod ha­
słem walki o iak najszybsze > 
jak nalstarannie:sze zebranie 
s'ana. które jest jedną z pod­
stawowych nasz dla pogłowia 
bydła j trzód* chlewu#!, któ­
rego llo<ć winna w bieżącym 
roku znacznie, w porówna" u > 
rokiem ubiegłym wzr‘>mąć.

PAW.

DZIŚ obchodzimy Między­
narodowy Dzień Dziecka. W 
chwili, gdy garstka impe­
rialistycznych podżegaczy 
wojennych usiłuje wywołać 
nową pożogę wojenną, wszy 
scy ucrzciwi ludzie na ca­
łym świecie jeszcze bardziej 
wzmagają swe wysiłki w 
celu niedopuszczenia do no­
wej wojny, do nowego lu­
dobójstwa. Międzynarodo­
wy Dzień Dziecka stanie się 
dniem dalszej mobilizacji 
sił wielkiego obozu pokoju 
w obronie praw naszych 
dzieci do szczęśliwego ju­
tra.

W Polsce Ludowej. ZSRR, 
w krajach demokracji ludo­
wej uroczyście i radośnie 
dzieci będą obchodziły swe 
święto — Międzynarodowy 
Dzień Dziecka.

surowca — wełnę z powodu 
braków odesłano z powrotem 
do centrali. Przesunięcie ma­
szyniarek na pracę ręczną by­
ło więc — jak twierdzi kierew 
nlctwo zak.ładu — rzeczą ko­
nieczną.

♦ « •

W liście Jednej z robotnic, 
tychże zakładów, który niedaw 
no wpłynął do naszej Redak­
cji, czytamy m. In.: „Jesteśmy 
niewłaściwie wykorzystane — 
już siedem dni wykonujemy 
ręczną pracę. Za tę pracę będą 
nam płacić według akordu. Ja 
ko nlewprawione i nie wykwa 
tifikowane ręcznlarki nie zdoła 
my wykonać normy i bardzo 
mało zarobimy".

• • •
Wykonanie planu gospodar­

czego jest w niejednym zakła­
dzie pracy rzeczą bynajmniej 
nie łatwą. Składa się ono nie­
raz z różnych drobnych poty­
czek i walk, ale jest łatwo każ 
dą z tych potyczek i walk wy 
grać, gdy sens ich dociera do 
wszystkich pracowników, gdy 
wszyscy oni blorą w nich świa 
domy udział. Innymi słowy — 
gdy prowadzi się masową pra­
cę polityczną.

Ogromną rolę w tej dziedzi 
nie ma do spełnienia organiza 
cja partyjna. To właśnie człon 
kowie partii winni w codzien­
nej robocie wiązać się z całą 
załogą, winni wskazywać ro­
botnikom, że wykonanie w po 
rę poszczególnych odcinkowych 
zadań prowadzi do wykonania 
całości planu, do wzrostu o- 
siągnięć gospodarczych, do pod 
niesienia poziomu życia całego 
narodu. Bo przecież i konfek­
cję produkujemy dla siebie — 
odzież zakupują ludzie pracy 
miast i wsi.

2le jest jednak, gdy się ta 
kiej pracy nie prowadzi, a je­
szcze gorzej, gdy się nie ma za 
ufania do klasy robotniczej, 
jak to na przykład tię dzieje w 
omawianych Nadodrzańskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżo­
wego.

„Faktycznie przysługuje w 
okresie przesunięcia na inną 
pracę płaca dniówkowa. Nie 
mówimy jednak o tym robotni 
com, ponieważ to je zupełnie 
zdemobilizuje i wydainość pra 
cy bedzie bardzo niska" — o- 
świadcza przewodnicząca rady 
zakładowej, tow. Halina Kupś.

Tak ocenia sytuację odpo- 
wied; ialny aktywista partyj­
ny, kierownik mas związko­
wych fabryki. „Teoryjka" ta z 
góry zakłada, że robotnice- nie 
są rzekomo zdolne do zrozu­
mienia sprawy związanej z o- 
biektywnymi trudnościami d* 
rekcji. że nie są zdolne do zro­
zumienia konieczności podno­
szenia wydajności pracy, rów­
nież przy nieuniknionej pracy z, 
dniówkowej, że w walce o 
plan nie mogą one rzekomo

świadomie brać udriału. Dlate 
go też w wyniku tego braku 
zaufania do uczuć patriotycz­
nych robotnic n*e próbowano 
nawet zwrócić się z tym do 
nich.

Nasza partia uczy,, że zaw­
sze trzeba ludziom pracy mó­
wić prawdę, śmiało odsłaniać 
trudności, otwarcie zwracać 
się do mas, a wtedy nawet naj 
bardziej skomplikowane trud­
ne sprawy zostaną właściwi* 
rozwiązane. Oczywiście, ż» 
trzeba umieć z masami mówić. 
Trzetfe sóbie zasłużyć na ich 
zaufanie. Trzeba wyjaśniać 
sprawy niezrozumiałe dla ro­
botników i troszczyć się o nich. 
Gdyby w Nadodrzańskich Za­
kładach organizacja partyjna 
— kierownicze ogniwo politycz 
ne — spełniała taką rolę, gdy 
by agitatorzy i inni członkowie 
partii codziennie kontaktowa­
li się z załogą, znali jej bolącz 
ki, wiedzieli czym żyje — wte­
dy wszystkie robotnice doceni­
łyby konieczność chwilowego 
przejścia na pracę ręczną i 
wzmożenia wydajności pracy.

Systematyczne wyjaśnianie 
• i uświadamianie, przysłuchi­
wanie się głosowi załogi, tros­
ka o rozpraszanie nurtują­
cych ją wątpliwości sprawiło 
by, że każdy człowiek w fabry 
cc stałby się świadomym bo­
jownikiem o plan, zrozumiał­
by sens swojej pracy r ujrzał 
by na jej tle własną przysz­
łość.

Ale odpowiedź przewodniczą 
cej rady zakładowej: ..nie mó 
wimy prawdy, bo chcemy wię 
cej produkować" jest sygna­
łem, że źle się dzieje w Nad- 
odrzańskich Zakładach. Nie­
wiara w masy, w ich bojo- 
wość i zdrowy instynkt prowa 
dzi do ślepego zaułku. Bez peł 
nego bowiem onarcia się o ma 
sy — ani organizacja partyjna, 
ani kierownictwo adrnin;s*r»- 
cyjne nie będzie w stanie po- 
m*ślnie wykonywać swych za 
dań, które stają się przecież 
coraz poważniejsze.

Głęboko winna się nad tym 
zastanowić egzekutywa orgnnl 
zacji partyjnej. Cytowany bo­
wiem list robotnicy jest jed­
nym z sygnałów, które wskazu 
ją na to. iż organizacja nartyj 
na Nadodrzańskich Zakładów 
stoi przed zagadnieniem rozwl 
nfęcia szerokiel akcji polltvcz 
no - uświadamiającej wokół 
sprawy refelizaefi nlanów od­
cinkowych. że musi przedsię­
wziąć kroki, które sprawią, iż 
całkowicie się zmieni jej do­
tychczas zupełnie niedos*rteet 
ny kontakt z masami Zaś od 
powiedź przewodniczącej ra­
dy zak’adnwe| wskazuje na to, 
że wiele jeszcze egzekutywa 
musi popracować z aktywem 
partyjnym i związkowym by 
zrozumiał on właściwie zgnd 
nie z zasadniczymi założenia­
mi naszej partii, swoje zada­
nia Z j

Na marginesie listu z Nadodrzańskich Zakładów

Bez zaufania do mas 
nie można wykonywać zadań gospodarczych



Bułgarska powieść
o wyzwoleniu ojczyzny

„Ranny leżał skurczony, ca­
ły zalany krwią... Żandarmi 
otoczyli polanę i skierowali ka 
rubiny w jego stronę. — Nie 
ruszaj' się z miejsca, ręce do 
góry — zawołał komendant. 
Ranny wytężył ostatnie swe 
siły i rzucił się na żandarma. 
W prawej jego ręce błysnął 
tióż... Zagrzmiała salwa kara­
binów i ranny padł na ziemię,' 
— Odetnij mu głowę i wbij na 
pal... — rozkazał komendant... 
Głowę tego komunisty trzeba 
umieścić w środku wsi... Niech 
chłopi wiedrą., że nie daruje­
my życia żadnemu komunii, 
gie..."

W ten sposób zginął w 1944 
e. u> czasie walki z faszystow­
ską żandarmerią Ilją — bwl- 
garskt chłop . partyzant.

Dzieje narodu bułgarskiego 
w tym. okresie są tematem po­
wieści „Nad urwiskiem'4*), bul 
garskiego pisarza Charałan Ru 
se.wa. Walkę przeciw hitlcrow 
skim okupantom i ich bułgar­
skim agentom . organizuje i 
przewodzi jej Komunistyczna 
Partia Bułgarii. IV bułgarskiej 
klasie robotniczej, wśród bie­
doty wiejskiej żywe są wspom 
tiienia bojów prowadzonych 
przez Partię Błagojewa i Dy­
mitrowa przez cały okres mię­
dzywojenny w warunkach naj 
okrutniejszego terroru, prze­
ciw zdradzieckim rządom bur. 
żuazji i obszarnictwa, bojów 
o wyzwolenie społeczne i nie­
zawisłość narodową.

* Ruch partyzancki narastał w 
to Bułgarii już od 1942 roku. 
Przewodzili mu robotnicy, któ 
rzy szli na wieś i wespół z pra 
cującym. chłopstwem i cbiep- 
łyrni z wojska żołnierzami or­
ganizowali oddziały partyzanę 
kie. Walka potężniała z dnia 
na dzień. W dzielnicach robot 
niczych trwały weustanne a- 
resztowania, na które robotni-, 
cy odpowiadali akcją sab^tażo 
trą, a w miarę krzepnięcia sil 
»— akcją zbrojną.

Na wsi najeźdźca hitlerow­
ski znajdował oparcie w boya 
czach, spekulantach i ich za. 
usznikach, w agentach żandur

merii — wójtach i popach. 
Wzmagają się rekwizycje zbo­
ża, bydła i innego dobytku. 
Walka chłopów z rabunkiem 
ich mienia, dokonywanego 
przez wójtów przy pomocy 
żandarmerii, przyśpiesza pro­
ces politycznego dojrzewania 
wsi.

, Powieść Rusewa jest na 
Wskroś polityczna. IV pełnej 
napięcia akcji pokazuje autor 
wielką galerię ludzi skupio­
nych we Froncie Ojczyźnia­
nym: robotników, chłopów, a- 
ktywistów partyjnych oraz 
zdrajców narodu bułgarskiego 
— wójtów, żandarmów, po­
pów, kułaków, kapitalistów i 
politykierów burżuazyjnych. 
Zwycięstwa Armii Radzieckiej 
wzmagają aktywność obu obo­
zów, wzmagają ostrość walk! 
klasowej, wiażą coraz bar­
dziej z najeźdźcą hitlerow­
skim wrogów narodu i potęga 
ją opór mas ludowych.

Stary chłop Michajlow, któ­
ry ukrywał partyzantów, zo­
stał aresztowany. Mimo okrut­
nych tortur nie zdradza party 
zantów i w obliczu śmierci 
pluje w twarz szpiclom, wie­
rząc, że umiera za najświętszą 
sprawę — za ojczyznę i swych 
ciemiężonych braci.

Po drugie) stronie barykady, 
wśród zdrajców narodu pogłę­
bia się nieuchronny proces gni 
cia i upodlenia,

Właściciel fabryki wyrobów 
tytoniowych, Złatew,, kiedy 
staje przed nim perspektywa 
utracenia majątku, porozumie 
wa się z kapitalistą niemiec­
kim i robi wszystko, aby prze 
wieźć urządzenia fabryczne i 
surowiec do Niemiec hitlerow­
skich.

Zaprzedany hitlerowcom ge 
neral bułgarski, dowódca dy­
wizji, organizuje specjalny od 
dział złożony z hitlerowców, 
który ma na celu krwawe stlu 
mienie przejawów ,, buntu" 
wśród żołnierzy.

Burżuazyjny polityk z par­
tii chłopskiej pośpiesznie u- 
macnia więź organizacyjną 
między kułakami i kapitalista

mi. Cynicznie zdradzając ha­
sła Frontu Ojczyźnianego, usi 
'tuje zaprzedać kraj imperia­
listom angto - amerykańskim..

Ten złożony, pełen dynamiz­
mu proces pokazuje autor po 
przez opis dziejów poszczegól­
nych ludzi, uczestników nara­
stających walk.

Rusew nie ułatwia sobie za­
dania, n<e posługuje się publi 
cystycznymł omówieniami, po 
katuje żywych, prawdziwych 
ludzi — w działaniu, w walce. 
I dlatego jego powieść czyta 
się z dużym zainteresowaniem.

A. P.

•) Charałan Rusew. „Nad 
urwiskiem". „Czytelnik", sir. 
344, 1951 r.
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Czudina 
skacze w dal 6,03

W Moskwie zakończono XVIII 
tradycyjne zawody lekkoatletów 
Moskwy, Leningradu i Republiki 
Ukrainy. Zwyciężyła drużyna 
Moskwy — 264 pkt. przed Lenin­
gradem — 262,5 pkt.

W czasie zawodów Czudina 
(Moskwa) ustanowiła nowy rekord 
ZSRR w skoku w dal wynikiem 

6,03 m. Poprzedni rekord ZSRR 
w tej konkurencji należał rów­
nież do Czudlny, byt ustanowiony 
w ubiegłym roku na zawodach 
w Berlinie 1 wynosił 3,53 m.

IV dniu 28 maja br. odbyły się w Warszawie na Wiśle pierw 
sze w tym sezonie wyścigi ślizgowców. . , .

Na zdjęciu: Zwycięzca biegu Tadeusz i Chybowski na rodzi 
z silnikiem polskiej produkcji.

Co robi Zarząd LZS?

Młodzież w Dobrej
czeka na Instruktorów i sprzęt

Masowe szkolenie praktyczne
żeglarzy

W pierwszych dniach czerwca Liga Morska w Szczecinie roz­
poczyna masowe praktyczne szkoleni*, żeglarzy, którzy w okre­
sie zimowym przeszli przeszkolenie teoretyczne.

Już w pierwszym rzucie akcji szkoleniowej nauczanie prak­
tyczne obejmie Ho osób, w grupie tej największa część stanowi 

młodzież pochodzenia robotnicze go.
Szkolenie będzie przeprowaitzsne na Jeziorze Babskim pod 

kierownictwem 13-tu Instruktorów uprawnionych do prowadzę, 
nla jednostek. Na ten cel przygotowano cały tabor Ligi Mor­
skiej oraz sprzęt ratunkowy.

Prowadzona przez Ligę Morska akcja szkoleniowa przyczyni 
ste do dalszego poważnego wzrostu kadr żeglarskich w naszym 
mieście.

Młodzież Dobrej k/Nowogardu 
garnie się do sportu — plsze do 
nas ob. K. MATEJKO z POM 
Nr. -10 w Maszewie. — Prawie co­
dziennie. w niezorganlzowanych 
grupach, bez żadnej opieki przy­
chodzą młodzi sportowcy na boi­
sko. aby wspólnie zagiac w piłkę 
siatkowa, lub trenować lekkoatle­
tykę. Młodzież ta z własnej Ini­
cjatywy I we własnym zakresie 
zbudowała sobie skocznie do sko­
ku w dal i wzwyż. Wyniki, osią­
gane w bardzo prymitywnych wa 
runkach, sa godne uwagi. 17-letnt 
Groling np. skacze w dal pónad 
3.60. wzwyż zaś 1,50 m. warto by­
ło by zaopiekować się tym chłop­
cem ! umożliwić mu racjonalne 
i systematyczne treningi. Tymcza­
sem, sportowcy chodzą samopas i 
nlltt. się nimi nie interesuje. 
Istniejący w Dobrej Ludowy Ze-

s ń’ Sportowy, ruajacy do swej 
dyspozycji dwóch Instruktorów, 
którzy ukończyli kurs Przodowni­
ków WF w Szczecinie, nie zrobił 
dotychczas nic w tym kierunku, 
av tych instruktorów uaktywnić 
i dać miejscowej młodzieży odpn- 
wierlnlch trenerów'. Winę za to 
ponosi przede wkżystkjm zarząd, 
który w ci»"u dwóch miesięcy 
nie zwołał ani Jednego zebrania 
celem usunięcia trudności w pia- 
cy zespołu. Jednym ze skutków, 
wynikłych z bezczynności zarzą­
du. jest także dotkliwy brak 
sprzętu w tym LZS.

Inspektor Kultury Fizyczne! 
przy Powiatowym Zarządzie ZSCh 
w Nowogardzie wtnien zaintere­
sować się pracą podległego mu 
zespolą i w miarę swyth możli­
wości udzielić tuu odpowiedniej 
pomocy.

Przygotowania 
do »Dni Morza«

W dniach od 17 do 24 czerwca 
odbędą sie na terenie całej Pol­
ski „Dni Morza".

Zadaniem tej olbrzymie! Impre­
zy. organizowanej przez Ligę Mor 
ską. będzie zamanifestowanie na­
sze! czynnej nostawy w toczącej 
się walce w obronie pokoju Świa­
towego oraz pogłębienie świado­
mości, te Istnieje nierozerwalny 
związek rwwcłi dotychczasowych 
osiągnięć l dalszych perspektyw 
rozwoju socjalistyczne! gospodar­
ki morskiej, wodnej i śródlądo­
wej z historycznymi przeobraże­
niami politycznymi, społecznymi

! gospodarczymi, z powstaniem 5 
ugruntowaniem władzy mas pra­
cujących pod przewodnictwem 
klasy robotniczej i Polskiej Zjed­
noczonej Partu Robotniczej.

„Dni Morza" będą uroczyście 
obchodzone w całej Polsce. W 
Szczecinie Impreza ta rozpoeznte 
się w niedzielę dnia 17 czerwca 
o godz. 10-ei rano przemówieniem 
radiowym komandora Urbanowi­
cza.

Przez, cały tydzień odbywać się 
będą imprezy sportowe w wtzyst 
kich dyscyplinach wodnych, za­
bawy ludową oraz Wycieczki mor­
skie, a w dniu 2.1 czerwca wieczo­
rem całość uroczystości zostanie 
zakończona wiankami.

Liga Morska w Szczecinie Już 
przystąpiła do montowania uro­
czystości „Dni Morza” i w tym 
celu powolnie się do pracy Oby­
watelskie Komitety ..Dni Morza',
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Dumbadze 
ustanawia nowy rekord 

śuiata

Dymitr poczuł dreszcz przebiegający mu po całym ciele, 
Teraz już nje wątpił, że widzi ławicą śledzi.

Przyłożył usta do tuby, przez którą wydawał rozkazy i 
hamując się z trudnością, żeby nie krzyczeć, powiedział:

—■ Widzę ławicę. Przygotować się! Jak najszybciej!
Seiner zakołysał się i rozpryskując lale ruszył na spotka­

nie ławicy. Ale w tej samej chwili Dymitr ujrzał z prawej 
Strony statku jeszcze jedną ławicę śledzi.

Koło steru obróciło się natychmiast w przeciwnym kie­
runku.

Trzeba było teraz tak manewrować, żeby obie ławice po­
łączyć. Seiner jak jastrząb zaczął zataczać kręgi wokół obu 
ławic. Kręgi te zacieśniały się za każdym razem coraz bar­
dziej. Kiedy seiner zbliżył się zbytnio do ławicy i zahaczał o 
jej brzeg, woda połyskiwała tysiącem odblasków.

— Przygotować szalupę! — rzucił rozkaz Dymitr.
Ludzie zakrzątnęli się od'razu, coś zadudniło i szalupa 

Opuściła się ciężko na niewidzialną wodę.
Niebawem obie ławice się połączyły. Lekko fosforyzował 

ślad pogrążającego się w wodzie niewodu.
— Stop! — zawołał Wiesielczakow.
Zrobiło się od razu cicho. Seiner zatrzymał się. Kołysanie 

było coraz silniejsze. Rybacy z bosakami w ręku biegli na 
dziób statku. Wprawiono w ruch windę trałową.

Ze sterówki wyniesiono lampę elektryczną. Na pokładzie 
zrobiło się jasno. Czarna woda morska rozbłysła żywymi re­
fleksami. Znowu rozległo się skrzypienie windy i zza burty 
wychyliły się nawijane liny. W jasnej pląmie jakby się coś 
gotowało: ryby rzucały się czując, że niewód się rusza.

Wreszcie go podniesiono. Trzepotało się w nim kilkadzie­
siąt tysięcy niedużych, blękitno-czarnych rybek. W jasnym 
świetle lampy elektrycznej łuska ich igrała tysiącem świa­
tełek.

ROZDZIAŁ XIX

Śledzie zbliżały 6lę do brzegu. Zgodnie z najstaranniej 
opracowanym zawczasu planem rybacy mieli je łowić z pom j- 
cą sieci zastawnych. Wymagało to wprawy i znajomości morza. 
Trzeba było wybrać starannie miejsce, zmierzyć dno, przeko­

nać się, czy nie ma na nim wgłębień i wypukłości, czuwać nad 
prądem i zorganizować wreszcie dyżury w ciągu całej doby.

Nie wolno było zakładać sieci przy brzegu — było by to 
grabieżą. Zbyt jednak daleko zastawione sieci chybiały by 
także celu. Ryby napotykając cały czas niewody, nawróciły by 
xv końcu.

Sezon zaczął się w końcu marca.
Wczesnym rankiem ludzie ujrzeli, że woda przy brzegu 

zbielała, a nad nią krążą chmury morskich ptaków.
Śledzie szły gęstymi ławicami, zbliżając się do brzegów. 

Ryby napotykały sieci stawne 1 starając się je obejść pły­
nęły wzdłuż nich na morze. Gdy podchodziły do otworu wej­
ściowego pułapki, które uważały za koniec sieci, wchodziły 
weń. <

Nocą zapalono światła na sieciach zastawnych. Setki stat­
ków przebierały siecie. Statki holowały pod swoimi kilami 
worki z grubych konopnych, lub bawełnianych nici.

Śledzie wypędzało się z niewodów do tych worków 1 
kotwiczyło je.

Nabrzeże zmieniło się nie do poznania. Pokryte siecią 
urządzeń ściekowych wyglądało jak jakiś budujący się 
obiekt. Z wież elewatorów ciągnęły się pasy hydrotranspor- 
terów, wiły się węże gumowe, piętrzyły się beczki i worki 
z solą.

OlbrzjTnie ryje pomp chwytały przynoszone na brzeg 
wory, chciwie pożerając śledzie, po czym ryby wraz z wodą 
wlewały się potężnym strumieniem do zbiornika.

Transporter unosił się na płynącym bez przerwy pasie 
w górę, ku elewatorom i dalej przez system ściekowy wprost 
do kadzi w solarniach.

Do przystani zawijały po kolei seinery i dryftery. Po­
kłady ich były zawalone sieciami, w których trzepotały mie­
niące się w słońcu ryby.

Rybacy wyładowywali 6ieci na Jąd. Rozkładali wzdłuż 
każdą sieć, aby było wygodniej ładować ryby na tragi.

Z nabrzeża zbliżał się nieprzerwany szereg trag. W so. 
lami zanurzano śledzie w kadzie. Brzęczały szufelki robotni­
ków, sól wachlarzem obejmowała biegnący strumień śledzi, 
które układały się w kadzi już posolone.

C. d. n.

Na zawodach lekkoatle­
tycznych. które odbyły się 
w Gorl (Federacyjna Re­
publika Gruzji), w ramach 
korespondencyjnych za­
wodów miast ZSRR rekor- 
dzi-tka, świata i mistrzyni 
Europy — Dumbadze n- 
stanowila nowy rekord 
św’«ta w rz"-’e dyskiem,

W rekordołcym rzucie 
Dumbadze osi'gnęla od­
ległość 53.37 m. Wynik ten 
jest o 12 cm len -v od jej 
własnego rekordr św’*ta, 
który ustanowiony był w 
1918 r.

Z życia ŁZS-ów
Rozegrane w Niemlcy towarzy­

skie spotkanie piłkarskie pomię­
dzy miejscowym LZS a ZKS 
..Ogniwo" zakończyło sie zwycię­
stwem gości w stosunku 8:0.

• • •
W Kamieniu został rozegrany 

mecz piłki nożnel pomiędzy LZS 
— Stuchów a ZS .Gwardia". Zwy 
Clętyn. nwr 1z'śęl w stosunku 3:1 
Po ciężkiej walca.


